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Wspaniale zwycięstwo .ocjaiisićtu w Anglii
Dotychczasowy wynik wyborów: Labour Party 287  manóaicw  

konserwatyści 251, liberali 52, niezależni 7,
W ędług ostatmcn wiadomości Labouc 

Party uzyskała 287 mandatów, konser­
watyści 251, liberali 52, niezależni 7.

Rezultat wyborów z kilkunastu okrę­
gów, położonych w  okolicach górskich 
będzie znany niewcześniej, aniżeli za 
2 dni

Już w p ierw szych o b licze ­
niach socja liśc i przodują.
LONDYN, 31. maja. (Pat.). O godz- 

lO-tej rano wynik glosowania w 220 
okręgach, stanowiących ponad 1 '3 o- 
gólnej liczby okręgów) wyborczych 
przedstawiały się jak następuje: kon­
serwatyści 80 mandatów, labourzyści 
121, liberali 14 i niezależni 5. Stąd 
wynika, żp konse-wmtuści zyskali w 
tych okręgach 1 mandat, stracili zaś 
52 w  stosunku do stanu p o^ze ln iego . 
Labourzyści z sikali 57 m araatów , — 
stracili 3. Liberali zyskali 8, stracili 9, 
niezależni zyskali 2.

W śród wybitnych osobisiosct wy? 
branych dotychczas znajdują się mini­
ster s rraw  zagranicznych Chamberlain, 
minister kolonji Amety, minister opieki 
spoieczne, Neville ChembHain, minister 
spraw  wewnętrznych Johnson Hicks, 
minister rolnictwa sir Samuel .Huare, 
mimste" woiny W crthington Ewams, mi 
n is tr  oświaty lord Eustachy Percy, 
podsekretarz ministerstwa spraw zagra­
nicznych Lrdka? L&mpson, podsekretarz 
stanu lotnictwa Filip Sassoon i Fjlip 
Davson. Przepadli w  okręgach Dosia­
danych dotychczas trz e z  konserw a^ 
stów p-okurator generalny sir Tho­
mas Inskip, wices-eaker Izby konser- 
walysta Hope, który stracił m andat na 
rzecz Labour Party oraz Maitland mi­
nister pracy.

C ham berlain  uratow ał się 
4 3  głosam i.

LONDYN 31. maja. (Pat.) Minister 
spcew zagranicznych Chamberlain wy-

h:dny w okięgu Birmingham zdobył 
16.862 głosy, podczas gdy kandydat 
Labour Party Willey uzyskał 16.819 
głosów.

S ocjaliśc i uzyska li głosy  
nawet konserw atystów .

LONDYN, 31. 5. (Pat.). Charaktery­
styczna cechą wyników pierwszego 
dnia wyporów jest
przesililirjc e części głodów, które inieli 
poprzednio konserwatyści, na rzecz La­

bour Parły.
Niemal wszędzie większość posiadana 

przez konserwatystów zmniejszała się 
o wizfe tysięcy głosów. Dot jChczasowe 
wyniki wykazują, że l ib e r i i  uzyskali 
nieznaczną liczbę mandatów. Prasa 
konserwatywna skłonna |est przypisać 
straty pon i.s io re  przez konserwatystów 
interwencji liberałów. Dzienniki libe­
ralne da ą  wyraz rozczarowaniu z po­
wodu wyniku wyborów z pierwszego 
dnia.

Konserw atyści le ią  na obu 
ło p atkach .

LONDYN, 31. 5. (P a t). S tronni, 
©twa opozycyjne uzyskały już razem 
308 mandatów', stronnictw o rządow e 
(więc konserw atyści) pozostało już w 
mniejszości.
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Grupa czerwonych H a-cerzy biwakuje

Labour P arty  zys ka ła  wielo  
m andatów kosztem  czło n ­

ków r zą d u .
LONDYN, 31. 5. (P a t). O blicza­

nie głosów  wczoraj przedłużyło  się 
do późnych godzin po północy. D ziś 
wznow.ono obliczanie głosow  o godz. 
10 rano. Labour Party  zyskała \n e -  
le m andatów
kosztem  członków  obecnego rządu. 

i w ielu wymtnych działaczy politycz­
nych

Porażkę m. in. poniósł sir A rtu t 
Shirley, który był konserw atyw nym  
posłem  jednego z okręgów  w P ly ­
mouth od r. 1910. Kom unista Sactal- 
\a !a  (H indus) utra.cit sw ó j mandat 
na rzecz Labour Party. Syn prem iera 
Baldwm a, O lieer Baldwin przeszedł 
w' D udley jako kandydat Labour P ar­
ty. Ben T ille tt, przywódca Zw iązku 
robotników  dokowych uzyskał m an­
dat w Saltord  kosztem stronnictw a 
konserw atyw nego. Syn A rtura Hen- 
dersoiM, W iljam  . H enderson uzyskał 
m andat jako członek Labour P arty  w 
Enfield.

LONDYN, 31 5. (P a t). Baldwm a 
wybrano większością 14.018 głosów . 
Podobnie został w ybrany Lloyd Ge- 
orge.

Co mówi M ac Donald ?
LONDYN, 31. maja. (Pat). 1 Leader 

partji pracy Muc Donald w wywiadzie pra­
sowym oświadczył, że dotychczasowe rezul­
taty wyborów świadczą, iż rząd obecn, u- 
trąitif zaufanie kraju na rzecz partji pracy. 
MaojDonald podniósł niebywały wzrost gło­
sów, oddanych na kandydatów Labour P ar­
ty. Najbardziej charakterystyczne są wyniki 
wyborów w Birmingham i Bratford. Rezul­
taty dowodzą również jak maJemi byty 
wpływy^;stronnictwa liberalnego w okrę­
gach wyborczych.

—o —

W niedzielę Z czerwca br. odsłonięcie sztandaru i Konferencja Kobiet P. P. w  lokalu  
Zie lona  7
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A utor niemiecki, Emil Ludwig, po  
wróciwszy z Italji og łosił W1 [jedne1 
z gazet niemieckich pełną zachwytu1 
charakterystykę dyktatora w łoskiego 
M ussoliniego. Leży widocznie w na­
turze w ielu pisarzy, że im ponują im 
jednostki '„ s iln e" , indyw idua aw an­
turnicze bez skrupułów , eksperym en­
tujące kosztem  i na barkach Jhdów. 
Bo indywidua takie to  — „artyści"  
w „tw orzeniu h is to rji" . Czują one, 
nieprzeparte j pow ołanie wcielania 
przem ocą swych — jak to m ówią z 
zapałem  sanatorzy pom ajowi — „tw ór 
czych im aginacyj" w „życie". Cóż, 
że robią to zapomocą takich [środ­
ków jak korupcja, pałka, rew ohyer 
i oożoga, jak m ord skrytobójczy, be- 
stjalsko dokonany na M atteotim  i 
w ielu  innych przeciwnikach politycz­
nych1. C óż  z tegoj 'że zamieniają pań­
stw a w m asowe więzienia myśli, du­
cha, idej, że skrw aw ią często icałe 
narody i ściągną klęski i upoko­
rzenia na n ie ; są w sw oim  rodzaju 
„arty stam i" i czyżby s tąd  słabość 
do nich niektórych „ludzi p ió ra"  ?

...„Było to  przed p ię tnastu  laty... 
Już wówczas nie zanadto wjerzyłem  
w demokrację... Już wówczas sądzi­
łem, że pióro .to w ielkie narzędzie, 
ale że szpada... jes t narzędziem  lep^ 
szem... Propagow ałem  w yraźnie po­
trzebę zbrojnego buntu, który dałby  
masom robotniczym  odczucie trage­
d ji" .  Takie wyznanie złożył M usso- 
lini w parlam encie, w maju1 ,lQ2b r. 
W ielki to „a rty s ta " , niepraw daż ? Z a­
m iast ku ltury  i wolności i chleba, 
pragnął „m asom  robotniczym " dać

„odczucie trag ed ji"  w potokach1 ich 
w łasnej k rw i! Czyż nie godzien Jest 
uw ielb ien ia? To „bolszew izujące" 
przed latam i indywiduum , jes t dziś 
bohaterem  m iędzynarodowej reakcji 
kapitalistycznej polityczno - społecz­
nej. W ykom binow ał i „realizu je" ta ­
ki system  polityczny, który niew ąt­
pliw ie w przyszłości pchnąć musi m a­
sy ludowe do „ zbrojnego bun tu", ia 
tw órcy faszystow skiego „dom u1 nie­
w o li"  oraz jego kapitalistyczfio - kre- 
rykalnym  podporom  da w pełni „od­
czucie trag ed ji" , jaką zgotować p ra­
gnął robotnikom .

P. Ludwig podnosi „pokojow e" 
dziś usposobienie M ussoliniego, p ra ­
gnącego uniknąć konfliktów  w ojen­
nych. M ussolini więc jes t „pacyfi­
s tą "  mimo, iż cała jego propaganda 
wew nętrzna i „w ychow anie" m ło­
dzieży nastaw ione jest na nacjonalizm 
na m egalom anję italską i zaborczość. 
Cóż jes t przyczyną „pokojow ości" 
wskrzesiciela aspiracyj im perialisty ­
cznych cezarystyeznego R zym u? W e­
dług  p. L. przyczyn „pojednawczo- 
ści" zewnętrznej dyktatora je s t sze­
reg, a mianowicie, obaw a przed u tra­
tą  posiadanej w ładzy, którą niepo­
wodzenia w ojenne m ogłyby zachwiać, 
brak talentów  wojskowych U dykta­
tora, jako „a rty sty "  „w zdrygającego" 
się drogą w ojen sięgać po zdobycze, 
wreszcie wiek około pięćdziesiątki, 
który dał już artyście" faszyźmu m oż­
ność zaspokojenia awanturniczych po ­
pędów. Isto tną jednak przyczyną p o ­
wściągliw ości M ussoliniego w  zapę­
dach1 wojennych na terenie między-

marnym

T. H U P P E R  r.

^Defraudant.
Lebrun zatrzasnął stalow y blok ka­

sy i schow ał klucze do kieszeni. N a­
stępnie ubrał się pow oli i opuścił 
biuro razem z Renanem i Smosar- 
skim, których puścił przed [siebie iw 
długim  kurytarzu. O baw iał się, że 
go zdradzą nogi lub plecy.

Jednem  słow em : Lebrun p o d ją ł z 
kasy 80.000 dolarów , nie będących 
jego  w łasnością z zamiarem przyw ła­
szczenia ich isobie. Stawka by ła  Warta 
ryzyka, a szanse ucieczki — stu p ro ­
centowe. Spraw a była pewna, obm y­
ślana w najdrobniejszych szczegółach 
i trzebaby dopraw dy specjalnego zbie 
gu niepomyślnych okoliczności, aby...

Na rogu ulicy Smosarski wskoczył 
do przejeżdżającego tram w aju, a Le­
brun i Renan zostali sami R enan lu ­
b ił Lebruna dla jego nerw ow ej We­
sołości i nieuchw ytnego czasu m ło­
dzieńczej oezpośredniości. Łączyła 
ich przyjaźń; bez zachwytów.

— W stąpim y do „M etropo lk i"  ?
— Jeśli nie masz innego p rog ra­

mu — '

— Nie. 4
— W ięc chodźm y!
U siedli na pluszow ej kanapce, przy 

czem Lebrun siadając bezwiednie do­
tknął tw ardej paczki, ukrytej w ty l­
nej kieszeni spodni. Zarum ienił się 
przytem  i pokry ł zmieszanie w  na­
głym  wybuchu wesołości. Renan po­
patrzył na niego ździw iony:

— Z czego się w łaściw ie śm iejesz?
— Nie w iem ! Albo — (czekajże 

— przypom niałem  sobie tę  g łup ia hi- 
storję z tym... jakże mU tam  było ? 
...z — z K oralczukiem !

— W ybacz Karolku1, ale niema się 
dopraw dy z czego śm iać ! Biedak izdy- 
chał z g łodu — no i...

— Kradł jak k ru k !
— M ożesz to  tak nazwać — ja to  

nazywam inaczej, m niejsza o to. — 
Chciałbym ci mianowicie w ytłum a­
czyć różnicę pom iędzy zwyczajnym, 
małym złodziejem, a — powiedzm y
— Renan szukał w "myśli odpow ied­

niego w yrażenia — a pow iedzm y: 
defraudantem .

— M arja n !!
Lebrun podniósł się db pozycji |pół- 

siedzącej i miał drapieżne oczy. Na 
czole nabrzm iałe żyły utw orzyły  nie­
regularny  tró jkąt, a pdeście drżały,

narodowym  — jest ooaw a utraty  
Władzy.

W  razie przegranej w ojny załamać 
się może cały  system  faszystow ski, 
którem u1 zresztą grozić mogą wszelkie 
poważniejsze trudności w ewnętrzne, 
spotęgow ane przez każdą w ojnę. M u­
ssolini wie, że kam panje w ojenne za­
decydow ały o panow aniu N apoleo­
nów. Tupetem  i frazesem  w ojow ni­
czym dyktatorów  nie można oceniać 
siły, ich system u, siły i zdolności 
państw a. Łatw iej wojow ać z bezbron­
ną opozycją w ew nątrz kraju, i pi­
skać grom y w  „m asonerję" niż o d ­
nosić trjum fy wojenne. Na w ypaaek 
w ojny „czarne koszule", — bandy 
partji faszystow skiej, m usiałyby chy­
ba pójść pierw sze na fro n t i tam 
aać dowody zapału, odw agi i (Wy­
trw ałości, To się MUssoliniemu nie 
uśmiecha. Nie może zresztą nie w ie­
dzieć,‘że w  ostatn iej w ojnie Św iato­
wej i polsko-bolszew ickiej przegrały 
srom otnie państw a bezdusżnego mi- 
litaryzm u, absolutyzm u i dyktatury. 
Zatem  dyktator wojow ać będzie na 
froncie wewnętrznym , będzie się spie­
ra ł z dopuszczalnym do w pływ ów  
„suw erennym " papieżem, nie braknie 
mu jeszcze sposobności do im prez 
różnego ro d z a ju ; na zew nątrz zaś 
udaw ać będzie „baranka" być może 
do czasu, w którym  Sytuacja między­
narodow a, oraz m egalom anja „naro­
dow a' zmusić go m ogą do w ystąpień 
agresywniejszych, a podniecone przez 
faszyzm nam iętności nacjonalistyczne 
i zaborcze szukać zaczną ujścia w  
aw anturze w n en n ej.

Marjau Poncsak.

—o —
S------- -1-----------
w parte w zimne kolisko m arm uru1. < j

— Co ci się stało  ? — Renan zdu­
miał się szczęt ze. Lebrun opadł |na 
kanapkę i p rzetarł dłonią czoło, któ­
re pobielało  i zrosiło się w ielkiem i 
perłam i potu.

— Nic. W iesz — nerw j ! MUszę 
wyjechać. -  Dyszał przez chwilę, 
boksując się ze spłoszonem  sercem, 
po chw ili zaś ciągnął dalej, dziwiąc 
się obcemu odcieniowi sw ojego o r­
ganu 1

— W iesz, przecież ja, bądźeobądź 
jestem  kasjerem  i takie słow o (— 
rozumiesz — to  nie byle c o ! Może 
p o d zia łać!

— N ie m ówiłem  o tob ie!
— Nie szkodzi, ale m ogłeś o mnie 

m y śleć!! -J
— Nie m yślałem . ,
— Ale m ogłeś. Praw da, że m o­

głeś ?
— Dobrze, jeśli koniecznie chcesz: 

mogłem.
Lebrun pow stał z m iejsca i [już nie 

ukryw ał wzburzenia. P ia ł :
— Jeśli tak o mnie m ogłeś my­

śleć, to nie jesteś moim przyjacie­
lem. Jesteś szubraw cem !

*

Po wyjściu Renana, Lebrun przy-
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Harritn an będzie elehtppfihcwoł Pois
Agencja „P ress“  podaje następu­

jące szczegóły projektu1 umowy z 
H arrim anem  na elektryfikację Polski.

Teren koncesyjny obejm ow ać ma 
w całości w ojew ództw o krakowskie 
i kieleckie, częściowo zaś lwowskie,^ 
łódzkie i warszaw skie. Stanowi to  
20 proc. tery torjum  państw a I

W edług projektu w ybudow ana bę­
dzie jedna wielka elektiowmia wodna 
na Dunajcu około Rożniowa, o m o­
cy około 100 tys. Jconi mećhamcz. 
Elektrow nia ta  wyzyska s iłę  wrodną 
Dunajca i okolicznych potoków  g ó r­
skich, stanowiących jego  dopływy. — 
D ruga w ielka elektrow nia cieplna o  
mocy przeszło 150 tys. ron i mechan. 
będzie wrybudowrana bąd*. w  Zagłębiu 
K rak w sk iem , bądź też D<jbrowskiem 
w  odległości 120 kim. od elektrow ni 
w odnej. O bie elektrow nie będą oczy­
wiście połączone między sobą

Rozpoczęcie budowy obu elektow ni 
oraz s.eci przesyłanej i rozdzielczej 
nastąpi natychm iast po podpisaniu  
umowy koncesyjnej. W ed ług  projeKtu 
umowny, zobow iązana jes t f.rm a ame- 
rjrkanska inwestowrać na terenie kor 
cesyjnym  conajm niej 100 milj. dola­
rów  w czasie trw ania koncesji, tj. 
w  ciągu 60 lat,

M aterjały , którą są do nabycia (w 
kraju, muszą być zakupione na m iej­
scu przy budow ie elektrow ni i sieci. 

*

W arto  w związku z tern przypo­
mnieć, że H arrim an w raz z swym1 
bratem  opanow ał różne tow arzystw a 
bankow e i finansow e i jes t jednym.

tknął rozpalone czoło do zimnego 
blatu  stolika. Lew^a jego noga drżała 
w paroksyzm ie drgawki, napróżno u 
siiowmł zebrać rozpierzchłe myśli.

Pokłócił się z przyjacielem  wsku­
tek niepojętego f rozdrażnienia. Z a­
cietrzewiony do granic ostatecznych 
(od chwili faktu sprzeniewierzenia 
cierpiał na nadm ierną nadAvrażliwrość 
w tym kierunku!) obraził Renana a 
co więcej, obudził w  nim podejrzenie. 
Ale teraz nie czul wcale do niego 
urazy, przeciw nie; by ł mu wdzięcz­
ny za to, że bezw iednie posłużył mu 
za nieodzowmy dla tej sytuacji Igro- 
mocbron tajonego naprężenia nerw o­
wego. W swej naiwności, a może na 
skutek wadliwiej konstrukcji m oral­
nej nie uw ażał siebie za złodzieja. 
Był to  tylko jeden wielki rzu t na krę­
gielni życia, na k tóry  się n iew ielu 
zdobywa.

W ybiła 9-ta. Niemal równocześnie 
ktoś miękko położył mu rękę na ra ­
mieniu.

— M a rja n !
Renan uśm iechnął się b lado i (u- 

siadf na kanapce. 1
— Nie przypuszczałeś, że przy jdę?
— Nie.
— Spodziewałeś się zapewne

z najbogatszych i najruchliwszych 
przedsiębiorców  w  Stanach Z jedn. — 
W  r. 1926 w  ręce (grupy H arrim ana 
przeszły zakłady cynkowe Giesche- 
go  na G. Śląsku, to  jes t cały prze­
m ysł ;ynkowy wr Polsce. Teraz H ar­
rim an będzie przeprow adzał elektry­
fikację wielkich terenów  Polski

Król Am anuilah podczas sw ej p o ­
dróży po Fu ropie pozbył się nietylko 
azjatyckich przesądów , lecz i swego 
w yrostka robaczkowego, poddaw szy 
się w Szwajcarji operacji ślepej k i­
szki. Dwaj lekarzy szwajcarscy, k tó ­
rzy przeprow adzili tę operację, byli 
zdania, że ślepa kiszka kró la jprzed-

SYM BOL R O LN ICTW A . 
S tatua umieszczona na Powszechnej 

W ystawie Krajowej.

dwóch czarnych, sztywnych jegom o- 
ściów. 1

— N a tu ra ln ie !
— To wcale nie jes t takie na tu ­

ralne, jak ci się zdaje. Jak m yślisz —i 
gdzie ja bvłem  przez tę  godzinę?

— W  domu.
— Nie, Karolu. Byłem w p rzed ­

s io n k u  prezydjum policji i biłem  się 
z m yślam i: w ejść, czy nie w e jść?  i

L.ebrun poczuł nagły  skurcz serca 
i pobielał po białka. Renan tym cza­
sem ciągnął dalej, w patrzony w o d ­
legły  ży ran d o l:

— W iesz, rzecz się m iała tak : czi- 
siaj, albo wczoraj — zresztą, to  nie 
należy do rzeczy — zauważyłem w y­
powiedzm y w tram w aju kradzież. 
Ktoś isięgnął kom uś do kieszeni i w y­
ciągną! — pojm ujesz?  — w yciągnął 
gruby po rtfe l Łapię złodzieja za po ły  
i — praw da, co za przypadek ? — 
poznaję w nim mego byłego  iucznia. 
Cóż ty  na to ?

Lebrun nie odpow iadał. Siedział, 
skulony w rogu kanapy i by ł bliski 
om dlenia. 1 ' 1

— Tram w aj odjechał — ciągnął da 
lej Ranan monotonnym głosem  — i 
zostaliśm y sami. Przepraszam , zosta­
łem  sam, bo tam ten dał mi po „ba­

K apitał zagraniczny opanow uje Pol 
skę na całej linji a im agnaterja p o l­
ska lokuje sw e pokaźne „oszczędno­
ści “ w  bankach angielskich. U dział 
kapitału' zagranicznego w przem yśle 
naftow ym  w ynosił ubiegłego roku 60 
proc., elektrykarskim  43 proc., w g ó r­
niczym 32 proc. ltd. nie m ówiąc p  
instytucjach bankow ych, w których 
obcy kapitał ma olbrzym ie udziały. 

—o—

staw ia wrarlość conajm niej 1.000 fun­
tów szterlitigów  i w ystaw ili też laki 
rachunek Amanullahowi Ale Aman­
uilah nie lubi wogóle płacić, a tenu  
bardziej płacić za operację. Sądził win 
docznie, że lekarze m ogą być dtimni 
z tego, że im król pozostaw ił sw ą 
ślepą kiszkę i p rzesłał im tylko ty ­
siąc franków  szwajcarskich, P raw dę 
powiedziawszy, honorarjum  to w yda­
je się na nasze stosunki całkiem  przy­
zwoite, ale innego zdania byli ci 'dwaj 
szwajcarscy lekarze, którzy poprosili 
rząd swej republiki o interwencję.

Kto wie, może spraw a byłaby jsię 
oparła też o  Ligę N arodów, bo A- 
m anullah ośw iadczył, że dla świę-i 
tego spokoju może im zapłacić je ­
szcze kilka tysięcy franków, ale ab ­
solutnie nie zapłaci tysiąca funtów. 
W  międzyczasie dokonano na królu 
jednak jeszcze jednej operacji, a jnia- 
łiowicie pozbawiono go tronu, szw aj­
carscy lekarze muszą więc czekać .'dal 
szego rozwroju w ypadków .

—o—

niaku“  i czmychnął. W tedy  ja, uosob- 
nienie prawego obyw atela, idę pro­
sto do prezydjum  policji i — staję  
przed drzwiami bezradny, bo jestem  
także człowiekiem. Po godzinie — 
wierzaj mi K arolu — po f ię ż k ie j  go­
dzinie odchodzę i — jak  .myślisz, 
dokąd teraz p ó jd ę?

Lebrun ukrył płonącą tw arz w dło­
niach. Renan spow ażniał nagle i po­
chylił się nad przyjacielem . '

— M yślę, żc pójdę do [tego — no... 
nieszczęśliwca i, że mu może zdo 
łam  wytłumaczyć, że niem a takiego 
dobra ziemskiego ani niebieskiego, 
któreby zastąpić m ogło zastąpić sno- 
kój duszy! Myśjisz, że zdołam mu 
to wytłumaczyć ?

Renan pochylił się jeszcze niżej i 
położył w ielką, b ia łą  dfoń na kolanie 
przyjaciela.

-r M yślisz, że zdołam  mu to  wy­
tłumaczyć ?

l.ebrun drgnął, jakgdyby zbudzony 
z kataleptycznego odrętw ienia i po­
patrzy! na przyjaciela. C ierpiał w i­
docznie. N agle w yciągnął dłoń do 
Renana i w y szep ta ł:

— M yślę — że tak ! i
Uścisnęli sobie dłonie. Rozumieli

się znakomicie. > 1

Proces o ślepa kiszkę Amanullaha.
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(V. Kongres Klasowych Związków Zawoi
W ARSZAW  K, 31. 5. (tel. w L). 

IV. Kongres Klasowych Związków  
Zawodowych rozpoczął się wczoraj 
w w spaniałej sali Dom u Kolejarzy 
przy udziale 170 delegatów 'ze \vszy,st 
kich stron Polski w obecności zapro­
szonych gości zagranicznych, oraz 
licznych przedstaw icieli bratnich o r­
ganizacji socjalistycznych. W  Kon­
g resie  obok robotników  narodowości 
polskie, uczestniczą przedstw iciele ro ­
botniczych związkdwr żydow skich  i nie 
tnieckich oraz — poraź 'pierwszy 1— 
rów nież ukraińskich.

Po odśpiew aniu „M iędzynarodów ­
k i"  przez chór Związku Zaw. Prac. 
Użyt. Pub’1, i odegraniu  „Czerw onego 
S ztandaru" przez o rk iestrę  zagaił o- 
b rady  przew. Kom. C entr. Zw  Zaw ., 
tow. pos. K w a piński. 1

P R Z E M Ó W IE N IE  TO W . KWA­
PI ŃS KI EGO.

I. K ongres Zw. Zaw. stw orzy ł pod­
w aliny organizacyjne —- a dziś m o­
żemy być dumni z tego, ;że istn ieją 
u  nas silne, scentralizow ane organiza­
cje zawodowe. M ieliśmy do ipokona- 
nia w ielkie trudności: beznadziejne 
położenie gospodarcze i na jego  'tle 
pow sta łą  — chorobę, kom unizm u;  
próby rozbicia ze strony czumowców 
i próby rozbicia, podjęte przez BBS., 
.Wszystko to pokonaliśm y. W ierzę 
g łęboko, że

niema s uy ,  któraby potra fiła
złamać nasze sta low e szeregi, li­
czące o kołu 300.000 robotników .
W obecnej chwili wchodzimy w  o- 

kres ciężkiego kryzysu przem ysłow e­
go!, a od  lat trzech żnajddjem y się w 
kryzysie, którem u na im ię: „w alka 
z dem okracją". Mam głęboką w iarę, 
iż potrafim y sprostać zadaniom , które 
nam /ycie  narzuci — i g d y  prżyjdzie 
m om ent decydujący — i i ;
przeciw staw im y się czynem  w szelkim  
próbom i w ysiłkom  obalenia dem o­

kracji.
W YBÓR PR EZY D JU M .

Po złożeniu czci pam ięci zmarłych 
w  ciągu 4 lat towarzyszy .powołani 
zostali do prezydjum  ttow . pos. Ku- 
ryfowicz, Łapiński, Lukas i W asser. 
oraz na sekretarzy ttow . Bielnik i 
W alczak, poczem rozpoczęły się

PR Z E M Ó W IE N IA  PO W ITA LN E
Imieniem M iędzynarodów ki A m ­

sterdam skiej zabrał g łos tow . 7 a- 
yerle, sk ładając Zjazdowi pozdro­
wienie i życzenia, oraz podkreślając 

dodatnie wyniki działalności Zw iąz­
ków Zaw. w Polsce w, (ciągu1 minio- 
negr okresu sprawozdawczego.

[mienieni P. P, s.  zaó-al gros prezes

CKW PPS tow  Barlinki, który: pod­
niósł m. in., że iproleta,rjat w  republice 
polskiej potrat; się przeciwstawić pla­
nom zgięcia klasy robotniczej na nowo 
w1 jarzmo niewoli 

P-oletarjat ze w zgardą piętnuje dziś 
imiona ludzi, którzy do rjdh usiłowań 
przykładali rękę: Jaworowskich, Mora- 
C^ewskich, Szpotańskich (ok-zyki: han- 
Da m l); traktując ich Jak zgniłe od­
padki, usunięte ze zdpowego organizmu 
polskiego proletariatu. Po pozbyciu się 
tych odpadków —  organizacje nasze 
wzięły więk?zg i silniejszy fot (oklaski).

Następnip p*zemawiali przedstaw i­
ciele zagranicznych związków zawodo­
wych' tow. Eggę-t, Niómcy, tow. Lenoir 
Franpja, tow  Kasprzyk Czechosłowacja, 
tow  Johanson Szwecja, tow. V ar de- 
Lende Holandia, tow. W etz Koln Ło­
twa. tow. MaHlnson Estonia, tow. Kło­
sowski im gdańsKich organizacją zaw o­
dowych, tow. Jesionowski im- robotni­
ków polskich w e Francji.

Tow Kwasnycia, przedstawieni u- 
krcińskiej sccjal-demokracji, (podkreślił, 
jak wielką wagę przywiązują Ukraińscy 
socjaliści w  Polsce do sprawy

U tw o^enia jednej, centralnej organi­
zacji zawodow: J w  k;aju-

Tow. pos. Kronig, im. niemieckiej 
socjalistycznej partji pracy w P o l­
sce. D alej tow. pos. C zapiński wi­
ta ł Kongres imieniem T. U. R 1 

Tow. pos. Arciszew ski w itał Kon­
gres gorąco imieniem odrodzonej war 
szawskiej Organizacji P. P. Si, przed­
staw ił w wymownych słowach całą 
nicość i 'śmieszność zakusów B Tb S. 
i ich „K ongresu",, na który !przyje-i 
chali ludzie nie mający nic w spólne­
go z ruchem  zawodowym I

Przez aklam ację uchw alono wysłać 
depesze z pozdrow ieniam i o a  Kon­

gresu ao tow. sen. Lim anowskiego, 
tow. marsz. Daszyńskiego, tow. pos. 
M arka i tow. pos ZiemięĆKiego. ,

W Y STĘP KOM UNISTÓW
Komuniści pokazali raz jeszcze, co 

potrafią , organizując napad na lokal, 
w którym odbyw ał się Kongres O d ­
rzucenie przez Kongres listu partji 
kom unistycznej stało  się hasłem  dla 
sprow adzonej pod dom bandy komu­
nistycznej, któr? próbow ała w targ ­
nąć do lokalu, ale została odparta 
przez straż porządkow ą Kongresu.

Obszerne sprawozdanie Komisji 
C entralnej Zw iązków  Zaw. złożył se­
kretarz generalny pos. tow. Zygm unt 
Ż uław ski. i ■

Dzisiaj toczyła się dalej dyskusja nad 
sprawozdaniem sekretariatu komisji cen 
tralnej. Po wyczerpaniu dyskusji zabrał 
głos sprawozdawca tow. pos. Żuławski 
któiff odpowiadał delegatom, podkreśla­
jąc, że komisja ceńLalna musi dążyć 
do jaicnajwiększego zbliżenia z central­
nym Związkiem gdańskim.

Następnie przystąpiono do glosow a­
nia nad absolutorium dla komisji cen­
tralne,. ^bsolutorjum przyjęto wszyst- 
kńm i glosami przeciwko dwom. W nio­
sek zatwierdzająpy wykluczeń.e przez 
k jmihię centralną zw iązków przemyśli 
chemicznego, dozorców domowych i 
przemysłu szklanego przyjęto z sprze­
ciwem jednego głosu 

ż  'kolei wysłuchane referatu tow. 
Zdanowskiego na temat demokratyzacji 
życia yospooarczego.

W  końcu1 dokonano wybo-u komisji 
wnioskowej i matki, poczem odroczono 
tok zeb~an do jutra.

vVedług sprawozdaniu komisji man­
datowej, na kongresie obecnych jest ra ­
zem, 185 ipełr.oup,rawniony)ch delegatów

Straszliwe trzęsienie ziemi w Argentynie.
3 3  zab itych , 1 0 0  rannych .

BUENOS AIRES, 31 5. (Pat). W 
Czasie ostatniego trzęsienia ziem i zgi­
nęło w  miejscowości Villatuei 15 osób, 
60 za ; odniosło rany. W miejscowości 
Las Malvinas 18 osób poniosło śmierć 
40 zostało rannych. Połowa miejscowo­
ści Villatuel uległa zniszczeniu, zaś re ­

szta domów doznała uszkodzeń. W  La 
M ahinas zniszczone zostały liczne do 
my. T,rzęsien:e  ziemi trwało 3 i pó 
gouziny. Do miejscowości nawiedzo 
nych katast.ofą, wysiano pospieszn 
pomoc.

Socjaliści niemieery domagają się porozumienia z Polską
BERLIN, 31. 5. N a kongresie (so­

cjalistycznym  w M agdeburgu zarząd 
partji i frakcji parlam entarnej udntósł 
całkow ite zw ycięstwo we wszystkich 
głosowaniach, Miedzy innemi w szyst­
kie wnioski odnoszące Się do spraw y

konkordatu załatw ione zostały przez 
przejście nad nimi dó porządku d‘zien 
nego. P rzyjęty  został natom iast wnio 
sek, dom agający się szybkiego zaw ar­
cia trak ta tów  handlow ych z Polską 
i Estonją.
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O o  p i s z t i  i n n i ?
Pism a podają niepraw dopodobną 

wiadom ość, że Polska spotkała  się 
z odm ow ą pożyczki ze strony ,'Francji, 
pożyczki, n.e przekraczającej sumy 
4 mil jonów  dolarów  Cl 00 miljonów, 
franków  francuskich).

„N aprzód1* pisząc o tej kom prom i­
tacji p y ta : '

„M oże Francja chce ukarać 
Polskę za pew ne niesmacżhe zaj­
ścia w ostatn im  cz as ie : za pogrzeb 
Focha, za w izytę w Buuapeszcie ?“ 
A  dalej podkreśla „N aprzód11, że 
„tu  nie chodzi o rząd, który — na­
w et przy obecnym  system ie — jes t 
przem ijający, ale o państw o, jego 
pow agę, o  jego znaczenie m iędzy­
narodow e11.

„M imo argum entów  (prasy sana­
cyjnej), którem i można uzasadnić 
czy upiększyć klęskę paryską, po­
zostanie najoczyw istszą p raw dą,że  
jest ona w związku i następstw em  
naszej sytuacji gospodarczej. P o l­
ska nie jest złym dłużnikiem , gdyż 
punktualnie spiaca sw e zobow ią­
zania ; Polska jest w stanie 'dać 
w szystkie gw arancje za większą niż 
100 m iljonów  franków  pożyczkę, 
ale Francuzi chcą jeszcze innej 'pe­
wności : chcą stabilizacji s tosun­
ków politycznych i zależnych od 
nich stosunków gospodarczych. — 
Tego  przy utajonej dyktaturze nie 
można osiągnąć. D latego dem okra­
cja zachodnia odnosi się do nas kry 
tycznie11. :
ti B.S. urządza w W arszaude „kurs 

zaw odow y11, który organizuje pani 
Prausaow a.

,,/ęobotnik11 pisze, że
„Na liśc.e „w ykładow ców 11 ow e­

go „K ursu11 figu ru ją  sami wyżsi 
urzędnicy M inisterjum  O p.eki Spo­
łecznej i Ochrony Pracy.

I p. Dagnan się znalazł, p. Dag- 
nan, dla ktorego socialisci byli za­
wsze „kosm opolitam i11 i p. Łazow­
ski, podejrzew ający wciąż P. P S. 
o „zdradziecką kom prom isowość11 
w  stosunku do b u rżu az ji!... I I 

W szystkim  zjednoczyła wspólna 
troska o losy B B. iS. i... jedna­
kowe mrugnięcie „lew ym 11 okiem 
p. min. Prystora... i

śliczna idylla11.
Pism o nazywające się „G łosem  

praw dy11 pisze niedorzeczności o o- 
pczycji w  Polsce. Zdaniem  tego  p i­
sma wszyscy, co nie chcą iść na p a­
sku sanacji są „w ićhrzycielarrr11, 
ludźmi nieupaństw ow ionym i, m euoby 
watelnionymi W ykład „G łosu praw ­
dy11 na tem at, co tu (jest opozycja 
brzmi następująco :

„Ten i ów  głosi frazes, iż opo­
zycja jes t zawsze udziałem  n a j­
szlachetniejszych w narodzie... Jak 
jaka!... Taka chyba, k tóra zwalcza

szkodliwe przeżytki i dąży do nie­
zbędnych reform , lecz w  żadnym 
razie nie ta, co godzi w  całość 
albo w trw ałość państw a. I jhie ta 
też, co jes t dziełem  niesfornego,, 
w archolstw a, a której my, Polacy 
mieliśm y oosć w swych dziejach. 
Opozycja to  często niebezpieczeń­
stw o państw ow e...11 
Teraz już w iem y: sanacja, to Lsa- 

mi „bohaterow ie11, samo czyste złoto, 
a niewdzięczna npozycja idzie na ca­
łego na zniszczenie państw a — ni- 
czem dawna Targowica.

Telegramy.
NA ROBOTY ROLNE DO NIEMIEC-

CZĘSTOCHOWA, 31. 5. (AW). Na 
roboto rolne do Niemiec wyjechało w 
bież. roku z ipcrwiatu częstochowskiego 
ogółem 6.738 osób. które w  miarę nad­
syłania kontraktów z Niemiec skiero­
wane będą na roboty w  okresie żniw.

■—O—
PIF MO MARSZ- PIŁSUDSKIEGO.
WARSZAW A, 31 5. (AW). W zwią­

zku z oświadczeniem M arszałka Pił­
sudskiego w sprawie b. min. Czecho­
wicza „Kurjcr W arszawski1* donosi, że 
p. marszałek przestał wczoraj do Sądu 
Najwyższego pismo, zawierające moty­
wację powyższego oświadczenia.

—o--
KRÓL ANGIELSKI ZNOWU ZACHO­

ROWAŁ-
WARSZAW A, 31. 5. (AW). „Ex- 

press Poranny" donosi z Londynu, że 
król angielski zapadł znowu na, zdro­
wiu. Lekarz przyboczny króia przybył 
do niego samolotem z Paryża. Narazić 
niewiadomo czy niedyspozycja króla mą 
charakter przejściowy, czy też pow aż­
niejszy.

--Ol—
TROCKI WRACA DO ROSJI?

BERLIN, 31. 5. (Pat..). Prasa berliń­
ska przynosi depeszę „Timesa", dono­
szącą z powołaniem się na jednego ze 
swoich korespondentów, że rząd  so­
wiecki udzielił Trockiemu zezwolenia 
na pow rót dn Rosji z dniem 1 lipca 
b. fi*. Trocki bawi obecnie na jedne-j 
z t zw wysp książęcych na morzu 
Marmara, gdzie oddaje się głównie ry- 
bołostwu.

■—o*—
ZAMORDOWANIE I MIRA KABULU. g

BERLIN , 31. m aja (Pat!). Biuro Wolfa 
donosi z Peszawat za Reuterem, że emir 
Kabulu Sam Hussein został zamordowali}

Rozpowszechniajcie
„Dziennik L u d o w y" !

- -o—

W  „Życiu urzędniczein11 znajduje­
my trafne uw agi na tem at iprawa tło 
urlopu urzędnika, którem u się często 
tego praw a odm aw ia „ze w zględów  
służbow ych11. T o  znaczy, że jeżeli 
„w zględy służbow e11 staną na prze­
szkodzie, urzędnik uriopu n ie dosta­
nie. ’ '

„Życie urzędnicze11 pisze, że 
„Jako nadużycie w ładzy winna 

być traktow ana zaściankowa w ykła­
dnia dom orosłych praw oznaw ców  
legalizującą dla błahych „w zglę­
dów służbow ych11, ekspansję gru  
źlicy, chorób nerwowych, anemji 
ifp. klęsk mszczących i tak Już Wy­
niszczony stan urzędniczy11.

Kroniim pahjoielepficznii.
PR ZE SU N IĘC IA  U ST FJIIJ RZĄ D U  

W  SOWIETACH. i r
MOSKWA, 31. maja. Bucharin został 

mianowany członkiem Najwyższej Rady, 
a Kamieniew Leon pizewodnuczącym ko­
m isji do spraw gospodarczych.
A JEDNAK STRESEMANN POJEDZIE 

NA SESJĘ LIGI NARODOW.
BERLIN, 31. maja Mimo zastrzeżeń 

nacjonalistycznej frakcji niemieckiej, że 
wyjazd Stresem anna na sesję Ligi Na­
rodów zahżnym  jest od toku rokowań 
komisji reparaćyjnej i mimo, że tok tych 
rokowań się nie zmienił Stresem ann u- 
daje się do Madrytu w środę, aby być 
obecnym na obradach sesji Ligi Nar.

TARCIA WSROD K O M U N IS T Ą  
CZESKiCd.

PRAGA, 31. maja. W ybitny działacz ko­
munistyczny Smera 1; ma być wysłany z 
Moskwy do Brna celem złagodzenia kon­
fliktu między komunistyczną partją w Cze 
chach, a międzynarodowym związkiem 
wszcchzawodowym. I

Na wiadomość tę politycs zapatrują się 
dość Krytycznie, gdyż dzięki ostatnim po­
ciągnięciom taktycznym Smeral wśród cze­
skich komunistów nadwątloną reputację.

Niedbatość
człowieka w jego zewnętrznym wyglądzie 
daje — jakkolwiek nie zawsze — obraz 
jego wewnętrznej wartości. Czy sam ze­
wnętrzny wygląd waszego otoczenia nie 
wywiera często na W as dodatniego lub 
ujemnego wływu ? Czy nie działa np. na 
W as odrażająco wykrzywiony obcas i czy 
nie przenosicie świadomie lub nieświado­
mie tego wrażenia na daną osobę.

Noście obcasy gumowe BERSON.
Chronicie przez to W asze obuwie przed 

przedwczes.ierr zniszczeniem, a siebie sa­
mych przed ujem ną krytyką Waszych 
bliźnich.

tren* New York oddycha?
Profesor tniwersytetu nowojorskiego, 

Sheldon, przeprowadził badania nad1 
skłaaetn powietrza, któ,rem nowojor- 
czanie oddudhają. Rezultat analizy był 
zdumiewaiacy Okazało się, że w  po­
wietrzu unosi się stale 2.300 tor. ku­
rzu i pyłu węglan ego. Z tego pyłu 
możnaby wydobyć 3,000.000 funtów o- 
patu. Oprócz tego unosi się w  powie­
trzu bardzo dużo gazów trujących, po­
chodzących z wyziewów samochodo­
wych j
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Bolesna
Pięć lat mija 10. czerwca, oa me­

czę iskiej śmiem i wodza włoskiego pro­
letariatu tow. Giacoma M atteottiego.

Pięć strasznylch lat dalszych zmagań 
włosikiej klasy robotnicze' z dyktaturą 
krwawego Mussoliniego M atteotti padl 
na posterunku, bestjalsko zamordowa­
ny, przez najemnych zbirów faszysto­
wskich. Dc ostatniej chwili swego ży­
cia demaskował zbrodnie faszyzmu i 
z w iarą w zwycięstwo socjalizmu 
zginął.

rocznica.
Przewidywania M atteottiego spełniły 

się: proletarjat włoski, a z nim cała 
klasa robotnicza czci Jego pamięć, ja­
ko niezłomnego bohatera walki o W ol­
ność i praw aę.

Lwowska młodzież socjalistyczna, 
zorganizowana 1 w  TUR. i ZNM s. 

przygotowuje się do iczczenia W iel­
kiego Oskarżyciela faszyzmu.

 U

go Radie, chciał iego zabić, co wię­
cej, całemu narodowi ćhorwackiemf, 
zarzuca, że uprawia propagandę anty­
państwową. Na zabitego przez siebie 
R adka, bożyszcze ludu cnorwackiego 
rzuca najohydniejsze oszczerstwa.

Zuchwały jest. Bo przeciw niemu 
stoi tylko oskarżyciel państwowy, pro­
kurator, gdyż świadkowie, Chorwaci, 
nie zjawili się w sądzie, usunęli się od 
procesu, lękając się niebezpiecznych na­
stępstw  dla siebie.

Z a to  dla swoje) obrony, ma pałą 
gwa*dję, 35 obrońców- adwokatów, a 
poza tem ponad 100 „świadków* se~b- 
skich, którzy gotowi są składać ze­
znania w obronie moraercy, przeciw 
znienawidzonym Chorwatom.

Tak się odbywa sąd nad zbrodnia­
rzem, który czuje nad sobą pobłażliwą 
i mocną opiekę nacjonalistyczne- mi- 
litarystycznej dyktatury.

—o—

dwóch i pół godzin, ani jedna osoua 
nie dała o f ia g ?

Byłoby błędem, sądzę, wyciągac z 
tego faktu wniosek, że społ :cz eństwo 
zrobiło się nieczułe na apeł nędzy 
(kwestowano bowiem tym ,-azem na 
głodne dzieci), a należałoby raczej po­
wiedzieć sobie: kw esta publiczna, ja­
ko foppła zdobycia pieniędzy na ceie 
społeczne, powinna się już skończyć.

Społeczeństwo straciło zaufanie do 
kwestujących, od czasu1, gdy mnoży­
ły się wypadki wykradania pieniędzy 
z pu&zek, gdy kdźłfie stowarzyszenie, 
czy instytucja „wypuszczała" na mia­
sto zastęp swych kwest? rzy, przgezem 
30 p|:oc- grosza zebranego, przezna­
czone było, jako „honerarjum" za 
zbieranie ofiar, a kw estarze we w ła­
snym interesie stawali się natrętami, 
zrażając publiczność do każdej kwe­
sty"

W Berlinie...
Są kina, o tw arte naw et przedpołu1- 

dniem. A ostatnie przedstaw ienie za­
czyna się przed godz. 1 Obrano.

Samochody, tak zwane taksówki, 
jadą za taryfą, zaczynającą się ód' 25 
tenigów , która podwyższa się tylko 
stopniow o o 5 fenigów.

Szofer za i 0 fenigów  napiw ku (zdej­
muje grzecznie swą czapkę i m ów i: 
Dziękuję bardzo...

W  zwyklyćh, skromnych kam ieni­
cach na schodach aż dó najwyższego 
piętra  leżą chodniKi, a poźno w noc 
w racający lokatorzy m ogą na każe.cm 
piętrze zapalić elektryczne światło...

Jes t 27 teatrów , 3 opery i 6 
scen operetkowych

H andlarz owoców w  północnych 
dzielnicach Berlina w żydowskiej mo­
w ie poleca swój tow ar, a ha „zyldach 
w tej okolicy są w yłącznie 'żydowskie 
napisy... |

Są w w ielkiej Jiczbie przystępne 
dla wszystkich lokale, w których (wy­
łącznie tańczą kobiety z kobietam i i 
mężczyźni z mężczyznami...

K ronika policyjna notuje 150 sam o­
bójstw  miesięcznie.

Turcja przeeturkff modlitwom 
w szkole.

ANGORA. W  niektórych (szkołach 
mniejszościowych i w  szkół ad i utrzy­
mywanych p-zez zagraniczne misje kui- 

(ijupalnę, odbywa się zazwyczaj przód 
lekcjami i Ipo lek< jach wspólna modli­
tw a uczniów. Ponieważ zwyczaj ter. 
jest sprzeczny z odnosnemi przepisami 
ustawy szkolnej, w myś* której nau­
ka treligji w  szkołapłi w jakiejkolwiek 
formie jest na terytorjum Turcji nie­
dopuszczalna, wyda rząd  angorsiKi w 
>  szkołach zwuKłydi codziennych na­
bożeństw.

— o—

Ustawa, która mazi zbrodnie
John W . Kendrick, student uniw er­

sytetu, w  Vi(rgmji, został zastrzelony 
przez agernów prohihiąjjiiych, Jadący' 
z kolegami automobilem,

Znowu spraw a prohibicyjna.
Cały stan Yirgmia jest wypadkiem 

po,ruszony Agenci usprawiedliwiają
swój czyn, że autom obil nie stanął na 
ich rozkaz, i że jadący byli w  nie­
trzeźwym stanie.

Czy jednak mordowanie ludzi, dla­
tego, że pą nietrzeźwi, może być u- 
sprawiedb wionę?

Zajmuje się tą  kwestją Konyres; na- 
weer zwolennicy prohibicji w Izbje niż­
szej, nazywają ostatnie czyny agentów 
proinbicyjnych „morderstwami".

—o —

Morderca, który oskarża.
Na krajach Jugosławji, leży ciężaa 

pięść dyktatury1. Prasa jest zakneblo­
wana —  nawet prywatne rozmowy 
podsmenują szpiedży —  nic też dziw­
nego, że o procesie Punicy Racica, 
mo-deroy posłów chorwackich, można 
wiedzieć tylko tyle, ile podają oficjal­
ne protokoły z rozprawy sądowej.

Racic eska-żony jest o zastrzelenie 
w  Skupczynie (parlamencie jugosło­
wiańskim) dyóęh iposłów( i ciężkie zra­
nienie strzałami dwóch innych. Od1 ran 
zmarł przeWódca Cnorwatów, Stefan 
Radie. Mo,-herca —  jak informują pi- 
pisma wiedeńskie' —  pod1 względem 
zewnętrznym prezentuje się doskonale: 
jest elegancko ubrany], kwitnący1 zdro­
wiem, p e ltn  tupetu, wewnętrznie, nie 
zdradza ani siadu sKrachy. Przeciwnie, 
zamienia ro le ' robi z siebje bohatera 
narodowego i z  bezprzykładnym q j- 
n barnem występuje jako oskarżyciel, 
twierdząc, zę zamordowany przez nie-

l > O N y c  k : i r o i : i > n
zapomocą zbiórek publicznych!

W  łódzkim „Glosie Porannym" czyta­
my uwagi korespondenta w arszaw ­
skiego, które ze względu na to, że mo­
żna zastosować je do tego, co się 
dzieje u nas, we Lwowie, powtarzamy :

W  pewnej wielkiej restauracji w ar­
szawskiej, w  hall‘u przy stoliku sie­
dzą dwie czarno ubrane starsze pa­
nie.

Stoi przed nimi puszka dia ofiar, 
a odpowiedni napis wyjaśnia cel, w 
danym wupadku nawet bardfzo popu­
larny, zbiórki.

W  |ciagu dwóclE i pół godzin, obser 
wuję te kwestapki. Co parę minut, jedna 
z nich podnosi się z krzesła, i nie­
śmiało kieruje się w  stronę wchodzą­
cych, Iud wychodzących gości1 restau­
racyjnych, trzymając w wyciągniętej rę­
ce znaczek.

Czyi uwiepzycie, że w ciągu tyćh

Dzień Spółdzielczości 2-go czerwca
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Plącz żony podziałał na zabójcę.
O negdaj w Łodzi rozegrała się 

krwawa trngedja, której ofiarą padł 
niejam Antoni W ilhelm  M ajewski, — 
M ajewski przybył onegdaj do Łodzj 
i spotkał się ze w spólnikiem  swym  
Bronisławem  Piestrzyńskim , z którym  
prow adził w spólnie hurtow y handel 
trzoaą chlew ną na eksport. Z niew y­
jaśnionych dotychczas przyczyn mię­
dzy w spólnikam i, którzy stale  żyli ze 
sobą w  zgodz.e, wynikia k łó tnia pa 
tle  rozrachunków,

Ody M ajew ski przybył do Łodzi, 
natychm iast udał się do mieszkania 
Piestrzyńskiego w celu wyliczenia się 
z ostatnio dokonanych transakacji.

Podczas tego w ynikła między mmi 
ostra  w ym iana zdań i wóa1 czas P ie- 
strzysńki poprosił M ajew skiego, aDy 
udał się z nim dc ogrodu. M ajewski, 
nie przeczuwając nic złego, zgodził 
się na pow yższą propozycję Udali 
się do w ielkiego przyległego ogrodu 
W  pew nej chw iii rozległ się huk w y­
strzału  rew olw erow ego, co zw róciło 
uw agę ogrodnika, zajętego niw elacją 
ogrodu. O grodnik zbliżył się do jed ­
nej z altan i usłysział jęki ludzkie.

A ltana była zamknięta Przemocą 
otw'orzył drzwi, prowadzące do a lta ­
ny, gdzie oczom jego przedstaw ił pię 
straszny widok. Na podłodze

leża ł w  ka łuży krw i jakiś 'męt- 
fzy in a .

z którego skroni sączyła się krew1.
O zajściu zawiadom iono natych­

m iast w ładze śledcze. C ała uwaga 
była skierow ana na Piestrzyńskiego, 
który jak stw ierJzono, spędził razem 
z M ajewskim  czas w ogrodzie i na­
gle znikł bez śladu, l o  Upewniłoj 
w ładze, że zabójcą je s t nikt inny, 
jak Bronisław  Piestrzyński.

W óbec tego  rozesłano za uiin li­
sty gończe. 11

Tymczasem do jednego z hoteli 
łódzkich przybył gość, którym w e­
d ług  podanego rysopisu był P iestrzyń 
ski. G dy zawiadom iono go, że przy­
chodzi policja,

zagroził, że  popełn i sumobój- ' 
siw o ,

o ile policja wkroczy do numeru,
Z przybyciem przedstawicieli władz 

rozpoczęły się  p e r trak tan e  między 
przedstawicielam i władzy, a P ie­
strzyńskim , który siedział, w  zamk­
niętym  num erze na kanapie z rew ol­
werem  w ręku. Rozmowy nie odno­
siły skutku.

Po kilkugodzinnych bezowocnych 
pertraktacjach kom endant policji N ie­
dzielski zarządził w ezwanie ro d an y  
Piestrzyńskiego.

Niebawem  przybyła żona i b rat 
P iestrzyńskiego. Zaczęli oni nam a­
wiać m ordercę, aby o tw orzył drzwi. 
W ciągu trzech godzin nie odnosiło

to skutku, aż wreszcie Piestrzyński 
usłyszał

spazm atyczny płacz żony  
za drzwiam i, która b łagała  męża, |ą- 
żeby nie pozbaw iał się • ycia, gdyż 
ma dw oje dzieci na utrzym aniu, któ­
re, po stracie ojca, zginą. Ten argu­
m ent tak podziałał na P iestrzyńskie­
go, że jak było widać przez dziurkę 
od klucza, nagle w stał z kanapy, na 
której siedział cały czas nieruchom y,

zawahał się, nodszedł uo orzwi i o- 
tw orzył je. 1 1 '

P rzygotow ani funkcjonarjusze po ­
licji podbiegli do niego i lw ydarl: mit 
rew olw er. W  tej samej chWili P ie ­
strzyński

upadł, tracąc przytom ność.
Zawezwano natychm iast lekarza, któ­
ry po dłuższej obserw acji stw ierdził, 
że stan jego nie budzi obaw . I

Piestrzyńskiego odw ieziono dó il- 
rzędu1 śledczego, gdzie został osa­
dzony w  areszjcie. i i

DZIECI PROLETARJATU.

leszcze o tragicznej jeźnzie artysty.
WARSZAWA. Na skutek raportu 

policyjnego p. Budo, sprawca tragicz­
nej katastrofy automobilowej, w  której 
poniósł śmierć W itold Roi and- Konop­
ka, art. teatrzyku „Perskie Oko", (syn 
znakomitego aktora Rolanda), 
zostanie pociągnięty do ’ odpowie­
dzialności sądowej. W ładze są  już w 
posiadaniu wiadomości, że podróż no- 
:na autem, kie-ow anem przez p. Bodo

odbywała się zbyt szybko.
no odległość pnęazy W arszaw ą a Ło­
wiczem wynoszącą około 70 kim. prze­
byto w  godzinę i kilkanaście minut.

Jak się oaazuje, zmarły bynajmniej

nie został wyrzucony z auta podczas 
katastrofy, a był przygnieciony przez 
karoserję.

P. Bodo, sprawca Katastroiy, po 
strasznym wypadku pzuł się tak do­
brze, że bezpośrednio potem, g iął w 
niedzielę w kabarecie „Perskie Oko" na 
obu przedstawieniach.

Podnoszą, czy dobrze zrobił p. Bo­
do, występują^ z  wesołą piosenką na 
ustach w tym samym dniu, kiedy zgi­
nął kolega, a śmierć nastąpiła wsku­
tek nieszczęśliwego zbiegu okoliczno­
ści. czy też nieuwagi kierowcy któ­
rym. był p. Bodo.
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Życie Zagłębia Naftowego.
Wiadomości z Borysławia

(Telef. od naszego korespondenta').

Protołół
z p o s ie d z e n ia  K o m is j i  d la  r e g u ­
la c j i  p ła c  r o b o tn ik ó w  P rzem . n a f­

to w e g o  w e  L w o w ie .

Na podstawie uzgodnionego oblicze­
nia stwierdzono zniżkę drożyzny arty­
kułów  żywnościowych od 30. fna~ca 
do 31. pnaja iy29  o 4‘863 proc,., a 
wzrósł drożyznyi artykułów odzieżo­
wych o 0‘660 proc

Ponieważ 75 proc. poborów zmienia 
się wedle artykułów żywnościowych, 
a 25 p; oę. poDorow wedle artykułów 
odzieżowych, przeto przeciętny wzrost, 
względnie zniżka drożyzny wynosi 
|3‘482 proc.

Zatem pobory robotników naftowych 
na miesiąc czerwiec 1929 obniża się o 
3‘482 p roc .:

Borysław: I-kat. 8 72 zł., Il-kat 6.86 
zł., UL-kat. 4.74 zł., IV-kat. 2.77 zł.

Krosno. I-kat. 8.50 zł., Il-kat. 6.52 
zł., III-kat. 4.39 zł., Ty -kat. 2.45 zł.

B itkow : I-kat. 8.50 zł., Il-kat. 6.52 
zł., III-kat. 3.96 zł. IV-kat. 2.45 zł.

Dodatek dla wiertaczy za odpowie­
dzialność I-kl1. zł. 1.43, Il-kl. zł 0.72 
dziennie.

St-oże i furmani za 12 godzin pracy 
pobię-ają płacę 11-kategorji.

Riyzałły mitsięcz. e tha wszystkich 
Zagłębi: I-kat. 38.22 zł., 11-kat. 22.37 
zł., III-kat. 21.92 zł., I \ ’-kat. 8.22 zł.

Stróże i furmani za 12 godzin pracy 
pobierają ryczałt Ill-kategorji

Rafinerie: Dodatek do Ill-kategor,.
palac,y di styiiacyjnydh, czyśc icieli pras 
i kotłów ustala się na zł. 0.92 na 
dniówkę. j

Dodatek dla robotnic lV-Kaiegorji w  
świeczkarniach, rozlewniach parafiny i 
labo-atorjach ustala się na zł. 0.61 na 
dniówkę.

R tk tiir i  węglowe: Wysokość relutum 
węglowego ustala się za 100 kg. dła 
Z agłębi: Borysław — Bitków zł. 7.25, 
K-osno — . Dziedzice zł. 5.80, '— Re­
lutum za naftę ustala się zł. 0.57 za 
1 kg.

Lwów, 31. maja 1929.
—o—

Frahcia rewolucyjna 
..Kima palcem"

Zg-aja wynajęta w Borysławiu, ce­
lem werbowania robotników do „Frak­
cji rewol.“, chwytała się juz rożnych 
sposobów naciągania naiwnych.

Ale nie wiele jest w Borysławiu

naiwnych, gdyż lokal „frakcji", a w ła­
ściwie Spr.echera, św iec i. pustkami.

Na zmianę: Konior, Dzięgiel, i Jojne 
Ziehman, trzym ają dyżury' w  drzwiach 
lokalu. Roia tych wyznawców „sanaoyj-

Dnia 28. maja p. Strasser, właściciel 
autobusu i w  dniu1 tym kierowca aura, 
kursującego między Borysławiem, a 
Drohobyczem, jadąc do Borysławia, 
przystanął na szosie pod gorę, chcąc 
zabrać jeszcze jednego pasażera. Z po­
wodu złego funkcjonowania hamulców 
autobus począł się staczać po szosie z 
kąrkoiomną szybkością. Có odważniejsi 
wyskakiwali w biegu, rozbijając sobje 
głowy i kolana. Zjechawszy 500 m.

Skrytobójcza zabójstwo
Dnia 28. maja około 1 -ej w  nocy 

oddan z ukrycia nieznani sprawcy do 
Iwana Dudycza, gm. Chorucho, pow. 
drohobgdki, jeden strzał karabinowy, 
trafiając go w płuca. W  drodze do 
szpitala w DronongCzu ciężko ranny 
Dudycz zmart. Policja jest na tropie 
zbrodniarzy.

— o— I
Kronik? Drohubycka

WIEC W SPRAWIE BUDOWA WO­
DOCIĄGÓW- W  niedzielę, dnia 2. 
Czerwca, o godz. 10-tej rano Rady Ro­
botnicze PPS i USDP zw ołują wiec 
bezrobotnych i obywateli w sprawie 
budowy wodociągów.

W czoraj na rozpraw ie jeden  ze 
św iadków , potknął się“ , usiłu jąc z ła­
godzić swe obciążające zeznania, zło­
żone w śledztw ie przeciw Paw łow i­
czowi. Będzie on odpow iadać przed1 
sądem  za fałszyw e zeznania.

Pierw szy został przesłuchany Ale­
ksander Spatz, w spółw łaściciel ta r­
taku, który, w raz z Ziem andem  'do­
starczał deski dla kolei. Świadek 
tw ierdził, że na tych dustawaćh s tra ­
cił

nego socjalizmu" polega na kiwaniu 
pafcem (nie W bucie) na przechodzących 
okólników., aby wstępowali do id  lo­

kalu. A że w- Borysławiu mało jest lu­
dzi, którzyby przekonania swoje sprze­
dali za „bombkę” piwa —  w ąrta „frak­
cyjna” ciągle stoi i kiwa...

Taki to już jest los BBS. Kiwa, ki­
wa... aż „kiwme“...

niefortunny i bez praw a jazdy szofer 
skręcił tak niezgrabnie kierownicę, że 
wjechał tyiem na parkan, wyrywając 
slupy dębowe, a następnie przejechaw­
szy podwórze, wywalił werandę i 
drzw ' i znalazł się w pokoju p. Se- 
bast,ana Dąbrowskiego, który wfciaie nie 
z nadmiaru gościnności zatrzymał au­
tobus p^zez 2 dni. Ciężej rannych, na 
szczęście, niema.

Dmyłjro i Sabat Andrzej, ze Stronej, 
pow. Drohobycz, kopaniem w  brzuch
i biciem spowodowali spęozer.je płodu 
Tesi Kundyk w brew  je, woli. Ojcem 
płodu był D iw tzu’-. Obu zwyrodmalców 
policja aresztowała.

ARESZTOWANIA- Antoni Pałka, Fi­
lip Ortuer, Adam, Szopa i Kazimierz 
Kowaisiki z Borysławia zostali areszto­
wani i odstawieni do sądu w Droho­
byczu za włamanie się do chlewa Jana 
Chodowicza, któremu skradli wieprza.

Policja w Recncicach przy rewizji za­
kwestionowała u notowanego kilkakro­
tnie Jana Krawca 1 złoty zegarek dam­
ski, 1 srebrny' zegarek damski, 1 niklo­
wy, zegarek męski, 2 tewoiwery. Po­
szkodowani zechcą zgłosić się w  policji 
państw w  D-ohobyczu, celem agnosko- 
wania skradzionych rzeczy.

zezn an ia .
G

N astępnie zeznaw ał N. Gleich, któ­
ry  sprzedaw ał deski Leiterowi. O skar­
żony Leiter zarabiał po  40 zł. na m e­
trze sześciennym desek, kupionych od 
świadka,

Micnał Sojka, funkcjonarjusz kole­
jowy, zeznał w śledztw ie, że pew ne­
go razu w poczekalni przed kance- 
larją  inż. Paw łow icza w ynikł spór 
pomiędzy obecnym i tam dostawcam i. 
G dy przyszedł wówcza pewien urzę­
dnik i zapytał czemu się goście kłó­

Wiadomości z Drohobycza,
(Telef. od naszego korespondenta).

Autobus składający wizytę.
W jechał w raz z pasażeram i sio m ieszkan ia .

r- -0 —

DWAJ ZWYRODNIALCY- D iw czu;

Afera dostaw kolejowych.
Św iadek, pom agając oskarżonym , zo s ta ł oskarżony  

a fa łszyw e



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 122 z dnia 2 czerw ia 1929.

cą, Sojka oJpow iedział, że targ tiją  
się, gdyż jeden z nich pow iedział 
w  żargonie, że dał 6 tysięcy dolarów, 
łapów ki dla dyrekcji, za otrzym ane 
dosiawy. Inny znów tw ierdził, że ła ­
pówka była niewłaściw ie wręczona, 
gdyż pieniądze należało rozdzielić 
różnym referentom . W ysokość kwoty 
wypłaconej 6.000 dal. była obliczo­
na jako 1 p roc z bgólnej sum y przy­
znanych dostaw .

W czoraj na rozpraw ie Sojka tw ier­
dził zrazu, że nic nie pam ięta. N a­
stępnie usiłow ał złagodzić swe ze­
znania złożone w śledztw ie. 1

P rze w .: Jakie urządzenie m ieszka­
nia miał p. Paw łow icz? ;

Św iadek: Co m iesiąca coraz to
w spanialsze.

P rzew .: Jak się przedstaw iało to 
w spaniałe urządzenie ?

św iadek : W  stosunku do mego to

było w spaniałe. (W esołość na sali.)
Przew. • A kto m iał lepsze (urządze­

nie m ieszkania, czy p. Paw łow icz pzy 
p. prezes Dyrekcji ko lei?  |

Św iadek: Pan prezes.
W  czasie dalszego przesłuchania 

świadek popadł w  tak rażące sprzecza 
ności, że na wniosek prokuratora 
przewodniczący sp isał z nim pro tokół 
i oddał go do dyspozycji feędziego 
śledczego,

Świadek dr. M ondschein, dostaw ­
ca drzewny, zeznał, że w kontrak­
tach swych z W ydziałem  zasobów 
niczego niepraw idłow ego nie do­
strzegł. _ i

Świadek Dajewski zeznał, że rnter- 
pelując raz u Skurdy w spraw ie do ­
staw y otrzym ał od niego odpow iedź: 
„my chcemy też żyć“ . , "

N astępnie zeznawali W yszyński i 
Friedm an o stosunkach m aterjalnycb

Bohusza. Żył on  dostatn io  lec,z nie 
w ystaw nie. 1 |

Po przerw ie obrońca dr. G łuszkie- 
wicz postaw ił szereg wniosków  W 
spraw ie oskarżonego Skurdy N astęp­
nie dr. Pieracki postaw ił w ielką ilość 
wniosków  \v spraw ie inż. Paw łow i­
cza. M iędzy innymi również na stw ier 
dzeme faktu, że dom oskarżonego nył 
tajnem  archiwum  Polaków  w  1917 
i 1918 r. w M oskwie, za ęc też przez 
szereg miesięcy przebył oskarżony w 
więzieniu bolszewickiem .

Dr. Brom berg postaw ił w niosek na 
stw ierdzenie, że oskarżony Leiter 
cierpi na chorobę oczu, w skutek cz)e- 
go szwrankuje jego spraw ność um y­
słowa.

O statni przem awiał, staw iając wnio 
ski, dr. Insler. i

Dziś aalszy ciąg rozprawy.

„Tak wygląda dzisiejsza wolność w krajach demokratycznych",

\
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M ilioner z;
Dawno już nie rozpisywano się tyle 

w  Stanach Zjednoczonych o człowieku, 
który poszedł dó aresztu,, co obecnie, 
gdy za k-atkami znalazł się Harry F. 
Sinclair, przebogaty natciarz, skazany 
na 90 dni aresztu za obrazę senatu St. 
Zjednoczonych.

Bogacz ren figurowa) w  ciągnącym 
się przez lata skandalu łapowniczym, 
któf,y wykazał korupcję niebywałą w 
naj wyźszycn sferach rządowych.

H. F. Sinclair, to typowy amery­
kański „magnat** która z nędzy, closzdł 
do pieniędzy. Miał amoicję dorwania 
się dc bogactw, od samego tedy po­
czątku szedł db swego celu, nie prze­
biegając w środkach Robienie intere­
su rozumiał tak, jak je rozumie wiel­
ka część ampirykanskich poszukiwaczy 
złota w cudzych kieszeniach Brać, co 
się ha, a  dawać, jak najmn.ej.

Barazo prędko zorjentował się Sin­
clair, że najprędzej można się wzbo­
gacić wtedy, gdy się umie wyłowić tłu­
s tą  koncesyjkę rządową, gdy się u- 
mie narwać caie społeczeństwo przy. 
pomocy łych, którzy; są  stróżami do­
bra publicznego. Uśpić ich nie mo­
żna, obełgać się ich nie da, ale „pó~o- 
zmawiać" z nimi można. Sinclap na­
uczy* się w łaśnie' rozmawiać z nimi. 
Dawał i brał.

TEODOR DREISER.

Niedawno zam iesejiśm y w 
„Dzienniku Ludowym** ustęp z 
ciekawej książki znanego am ery­
kańskiego pisarza Teodora Drei- 
sera p. t . : „ltosja sowiecka-*.
Był to rodziat omawiający tempo 
pracy Rosjanin;1 i jego tpm pera- 
jnentu. Obecnie podajemy z tej 
samej książki rozdział, w k tó­
rym  p. Dreiser zaznajamia czy­
telników z propagandą jaką ko­
muniści upraw iają na rzecz ko­
munizmu. Nie ze wszystkiemi 
uwagami p. Dreisera możemy się 
pogodzić, niemniej warto się za­
znajomić, jal.iemi oczyma patrzy 
Amerykanin na Iłosję dzisiejszą.

Jednem z  najbardziej zdumiewają­
cych, często naw et najniep-zyjemniej- 
szych zjawisk życia w Rosji, które ob­
serwowałem, jest ów nieskończony 
huragan propagandy, a to nietyhto na 
korzyść zajsjad i taktyki komunizmu, ja­
kie stwoi żyli lub interpretowali Marks, 
Engels, Liebknecht, Lenin, Trocki i in­
ni, ale także celem modernizacji i u- 
przonyslow ienia gospodarstwa społe - 
cznego, dle obrony granic republik ro­
syjskich przed atakami w  wewnątrz, 
od gramc Polski aż po Ocean Spo­
kojny i (od M o'za Lodowatego po Af­
ganistan. W  rzeczywistości moskiew­
scy przywódcy i wszyscy ich uczniowie 
chcieliby przez jedną noc wszystkich 
Rosjan wychować, wykształcić w du­
chu nowoczesnyn

kratkam i.
Pozatem przez caie swoje życie w i­

dział H. F. Sinclair, że wielkie pie­
niądze zapewniają W Ameryce bezkar­
ność, dzięki czemu nawet mordercy , 
wydostają się z ,rąk sprawiedliwości.

Kiedy się ucho urwało i sądy w trą­
ciły się w  „Interesa** Sinclaira, i je­
go przyjaciół, był on. już człowiekiem 
bogatym, dysponując wcale pokaźną su­
mą, bo półmiljaTdem dolarów. Mimo 
wszyshto, za  współudział w  akcji ła-

Ulybary do Syndykatu 
DłiEiuiiKarzy foisKiert.
I.W ÓW , 31. 5. (AWi). D nia ;30 fcm. 

odbyło  się w aine zgrom adzenie Syn­
dykatu Dziennikarzy Polskich we 
Lwowie Po  uchw aleniu zm iany s ta ­
tu tu  wybrano przez aklam ację p re­
zesem lw ow skiego Syndykatu Dzien­
nikarzy Polskich ponownie red, Zyg 
Frylinga, a wiceprezesam i red. M!. 
Roliego, dra R. Kordysa i H . H e- 
schelesa. Do W ydziału  weszli reda- 
ktorow ie pp. Laskownicki, Kuchar­
ski, Blaustein, Szenderowicz, W ein- 
stock, H ausnerow a M ichalina, G ott- 
lieb, Pelenska, Rusenbergowa, Ska- 
lak. Do Sądu Koleżeńskiego wybrani

A więc szkoły, szkoły, szkoły. A i 
fahryki, gdy tylko znalazły; się pienią­
dze w raz z maszynami. I baraki, ba­
raki, baraki, i żołnierze, żołnierze, żoł­
nierze, nieustannie maszerujący1, śpie­
wający pieśni, lub ćwiczący.

A jako szczyt wszystkiego Książki, 
książki, i broszury, miljonami. A je­
śli nie wszystko, to literatura propa­
gandowa, to największa częsc z pew ­
nością stuży propagandzie w  jakiej­
kolwiek fp~m ie.

I mówić tu jeszcze o reklamiarstwie 
amerykańshem. W rzeczywistości ni­
gdy w  Życiu nic pudooneyo jak w  
Rosji nie widziałem, — jedhtm  słowem 
jakaś za-aza propagandowa.

Pif -wsze plakatj. jakie u jrzałem , 
znajdowały \ i ę  na polsko- rosyjsKiej 
ytraniqy w Niegorjeloje. Mury dw or­
ca były niemi literalnie wy tapetow a­
ne. A gdy zapytałem o tc współpasa­
żera - bardzo sympatycznego, nader 
żywego umysłu t Belgijcziyka, objaśnił 
mnie, że wszystkie przedstaw iają w 
najpiękniejszem świetle życzenia rzą­
du, wychowania mas wszechstronnie i 
dźwignięcia ich na wyzszy poziom.

—  I jak długo będzie par, w  Rosji 
—  dodał — dopóty1 nigtijy; i nigdzie nie 
pozbędzie się pan plakatów. Będą one 
pana prześladować. Prawdópoaobnie w 
chorobę wpędzą pana, te tam mówił 
wskazułjąc rucham (ręki—  m ają wy- 
kazać chłopom, co zostało doKonane 
dla piego w tych dziesięciu latach re­
wolucji. 1 ;

powiuczej i w  jaskraweir okradaniu 
skarbu państwa, do więzienia nie po­
szedł. Skazano go tylko za obrazę se­
natu, gdyz nie chciał się przed1 tem 
ciałem wyspowiadać dokładnie ze 
wszystkich swoich grzechów.

„Sprawiedliwość", która w  o b er 
nym, : ustroju kapitalisoicznyim inna 
jest dla możnych tego świata, a  inna 
dla słabych, okazała się łagodńą w 
stosunku do miljoneira. Nic skazano go 
na więzienie, za zbrodnie przekup­
stw a urzędniaów, ale na areszł .. za o- 
brazę senatu. [

zostali p p . : poseł A rtur H ausner, dr. 
M. Szarota, dr. Jam polski, A. jNe- 
chay. Do Komisji rew izyjnej weszli 
pp '.: M arja H ausnerow a, G iinsberg, 
J. Pełeńska. Jako delegaci na walne 
zgromadzenie Zw iązku Syndykatów 
Dziennikarzy Polskich w W arszaw ie 
wybrani zostali pp  : Br. Laskowni­
cki, dr. Kordys i B ratt. i

E t t i u g e r a o ^ T i i m
u s u w a  r a d y k a l n i e  b e ?  b o l u  u p o r -  
—  c z y w r  n a g n i o t k i  i  z g r u b i a ł e  —  

n a s k ó r k i .  —  S k ł a d  i  w y r ó b :
Apteka M. Eftingera 
LiBtilO, FLAG GOLUCHLWSKICH

Mile całe innych plakatów, któ_e to­
warzyszyć panu będą w oroóze, pouczą 
pana, co zamicr.zą zrobić rząd komu- 
n.sąjczny, czego jjragnie, łab co cnłop 
rosyjjski, lub rosyjski robotniK mógl- 
oy sam dla siebie zdobić. Jest to, są ­
dzę, największe w świecie stowarzy­
szenie p lak ato w e...

Teraz przyznaję (mu słuszność, al­
bowiem nigdzie nie mogiem się po­
zbyć atiszów. Od g;:anipy polskiej, aż 
po samo s e r c  Syberii, od Odessy aż do

Sam ark and u wszędzie były, a  ra­
czej są, na stacjach kolejowych, w ho­
telach, w u-zędach pocztowych, w fa­
brykach, w państwowych, czy; też 
spółdzielczych magazynach, w gmą- 
chącn urzędowych, w teatrach, ną- 
wet w mieszkar.iacn prywatnycn. pla­
katy, piakaty oez końca, w  których 
najambitniejszy ze wszystkich w świe­
cie rząd jak najusilniej „poleca" (co 
pmwua, nigdy nie nakazuje), czynić to 
lub owo, począwszy od mycia wło­
sów, aż do tępienia m uch; utrzymy­
wania w czystości stajen, i slkopców, 
wymywania flaszek dziecięcych na mle­
ko, otwierania okien w pokojach, gdzie 
cnorzy leżą, orania pługami motorowy- 
m 1', używania odpowiedhićh śvooków 
nawozowych, budowania odipov/ied- 
niem drzewem ; odżywiania nalezyte- 
m : środkami odżywcz-rrrii — Boże, po­
móż mi, dostaję zawpotu g ło w y !

(C. d. n,).
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Olbrzymi pożar Iksów na Sachalinie.
TO KIO, 31. 5. (A W ). N a Sachu | osób. Szereg miejscowości leżącyćh 

linie pioną olbrzym ie obszary lasów , w pobliżu tych obszarów  leśnych zo- 
W  katastrofie zginęło przeszło 100 stało  zupełnie zniszczonych.

Echa tiem u iiteji na pogrzebie 3. Lubowicza.
Dnia 9 m arca b. r. m łodzież ukra­

ińska .zebrała się  grem jalnie obokłAna 
tom ji w ul. Piekarskiej, by m anife­
stacyjnie wziąść udział w  pogrzebie 
J. LuDOwicza, który, jak wiadom o, u- 
ciekając z miejsca napadu na listo ­
nosza Kochanowskiego, ostrzeliw ał 
się i pad ł od kuli posterunkow ego. 
Policja usiłow ała niedopuścić zebra­
nych na cmentarz, wówczas też przy­

trzymano kilkanaście osób za opór 
władzy.

Dwóch z nich, a to ptudent U ni­
w ersytetu  Roman M usij i W łodzi­
mierz Kobziar odpow iadali wczoraj 
przed w yrokującym  sędzią r. Szuli- 
sław skim . P ierw szy z (nich został ,ska- 
zany na 5 dni aresztu, Kobziar zaś 
został uw olniony od winy i kary.

n i  s r i m
u-ządza „JEDNOŚĆ", Powszechna Spół 
dzielnia Spożywców dla Lwowa i oko- 
licy, w  niedzielę, 2. czerwca 1929 r. 
w saii kina „Kopernik" z następu,ącym 
p-ugram em :

1. Hymn Spółdzielczy' —  Orkiestra 
M. Z. E. 2. Odczyt p. t .  „Roczacl", ko­
lebka spółdzielczości —  wygłosi dtp. 
Jenne~. 3. Chó|r Stow. Drukarzy,. 4. Prot 
Dr. L. Caro: O spółdzielczości. 5. St. 
Szozęścikiewicz: „BajKa' —  wygłosi 
M. Lech. 6. Orkiestra MZE. 7. Nasz 
dorobek spółdzielczy: >—■ wykłajd z prze­
źroczami. 8. Chór Stow. Drukarzy1, 
9. Orkiestra MZE. —  Początek o godz. 
10.45. —  P~zy wejściu do obeuzen ia: 
W ystaw a produkcji spółdzielcze] „Spo­
łem". I !

Na marginesie.
leszcze o ogłupili eeeit pisemku 

„Kurjerku krakowskim".
jak wiadomo, Edpa- Alian Poe, był 

genjalnym poetą amerykańskim. Życie 
jego było bą-nzo nieszczęśliwe, (sira,- 
cii kochającą i kochaną zonę), zmarł 
w Kwiecie wieku ^28 lat), ate to, co 
pozostawił, należy do skarbca literatury 
wszechświatowej. O tym genjuszu, któ- * 
rego wpływ kilkadziesiąt lat już od­
działuje aa twórczość literacKą Euro­
py1 i Ameryki, jakiś skryba z „Kur­
ierka1 krakowskiego wyiraża się na la­
ni acr tego nyłego piastowego, a obe­
cnie „san acyjneyo" pismidła w tych sło­
wach :

„ °a p ą  powieści kryminalnej można- 
by nazwać genjamego pi Ok a Edgara 
AlljanaPoe. W  jego ehojym, zapijaczo-t 
iiym mózgu, rodziły się pomysły prze- 
-azająfcc w  swej grozie. Wytbódźiłyi 
w  św .at ubrane w znakomitą, arty­
styczną formę. Człowiek, który skoń­
czył w  rynsztoku, ma swoje nazwisko 
i swoją pOzyiCję w światowej ■ lite’ a- 
turze".

Oczywiście Poe nie był niedokończo­
nym akademikiem Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, nie był wydalonym suplen- 
tem, gimnazjalnym, nie ożenił się bo­
gato, nie prowadził sklepu, nie prze­
rzucił się z tego interesu do dzienni­
karstw a, i pie dorobił się mjljonów. 
Krótko mowiąp, m e zroDii kariery p. 
Dąbrowskiego I dlatego pismakowi te­
go pana wolno urągać genjuszom, 
którzy me puli „sprytu" życiowego.

Smutniejsze Jest, że to piśm.dio czy­
tują, ba w ni cm piszą ludzie poważni.

WODA ZALAŁA 35 CHAŁUP.
PRZEMYŚL, 31. 5. (Pat.). W e czwar­

tek, 30. L m. nastąpiło oDerwanie się 
chmury W Pikulicacii, wsi odaalonej o 
3 km. od Przemyśla, w wyniku któ­
rego woda zaiała 35 chałup wiejskich.

Rozmaitości ze świata.
ELEKTRYFIKACJA ANGLJI. W e­

dług planów, opracowanych przez ko­
misję eieKt-yfikaęji kraju, 42 prc. po­

wie *zchni kram, zamieszkanej przez 
prawie 75 proc całej liczby ludności 
pokryta będzie siecią elektrowni i 
przewodników elektrycznych.

Zamówienia, powierzone w końcu u- 
biegłego roku, opiewają na 3 miljony 
ft., dodatkowe zaś kontrakty, zaw ar­
te w  pierwszym kwartale r. b. podno­
szą tę sumę do 8 miljonów ft 

Z wykonaniem lego planu, prąd e- 
lekt-yczny, jako siła napędowa i 
światła, dopływ a: będzie praw ie go 
wszystkich miejscowości W . Bnytasgó. 
W  związku z tym 'rozrostem sieci e- 
kktrycznej przewidywać należy! znacz­
ne potatuienie prądu.

MATKA Z Madury (w południowych 
Indjach), donoszą do oism angiels­
kich o wstrząsającej ofierze złożonej 
z siebie samej, bogini Rejudewi. przez 
zonę pewnego p raC0V'n^ a handlowego 
której 15- letni syn wskutek ospy' u- 
t-acd wzrok.

Udała się ona oo lasu1 i tajn oblawszy 
suknie nartną podpaliła się i spłonę­
ła żywcem.

Ofiarę tę poniosła , aby wybłagać u 
bogini Rejudewi przywrócenie wztoku 
synowi. Napisała o tern du syna w 
liście, znalezionym opodal zwęglonych 
zwłok.

KŁOPOT Z CENTEM Dyrektorzy je­
dnej z najpoważniejszych instytucyi fi­
nansowych National City Bank of New 
York, otrzymali nieaawno anonimowy 
list, następujące] tresc .:

„Ponieważ z drukowanego sprawo­
zdania zauważyłem, że kapitał i nad­
wyżka banku panów wynos doi. 
165,479.425.99, — przeto w załączeniu 
posyłam panom jednego centa, abyście 
mogli rachunek ten zaokiąghć".

Ponieważ z -eguły w Danku tamm 
każdy cent musi być na jatriś rachunek 
zapisany, i bankowi nie wolno usta­

wowo p-zyjmować żadnych prezen­
tów, więc dyrekcja miaia w ażną spra­
wę do zadecydowania, co z tym na­
desłanym centem zrobić. Wkońcu za­
decydowano tego centa zatrzymać ja­
ko pam iątkę i w  osobnem pudełeczku 
złożono go w  skarbcu banku razem z 
roiljonowemi kapitałami.

NOW A METODA WYPlEKU 
CHLEtsA. Jedei z wybitnych fachow­
ców amerykańskich w  dziedzinie rnły- 
napstwa i ,pkkarstwa, inżynier B. W- 
Dedrick wynalazł ostatnio nowy spo­
sób skróconego wypieku chi oba. Dzię­
ki metodzie Dedncka, można czas zu­
żywany na wyrobienie, rośnięcie i wy­
piek ciasta skrócić do jednej godziny1. 
W tym. Celu Dedrick używa znacznie sil 
niejszych, niż się dotąd praktykowało, 
drożdży, i w  ilości o jedhą trzec,ą 
większej, niż dotychczas. Ciasto po wy­
robieniu i dodaniu orożdży1 umieszcza 
się w odpowiednich formach, w spe­
cjalnymi pokoju o temperaturze 110 sto­
pni. Po dwudźiestu pięciu minutach cia­
sto urasta do podwójnei wielkości, jest 
jednak zupełnie lekkie, wtedy fo my. 
z ciastem w staw1'a się do pieca, gdzie 
ciasto wypieka się bardzo szybko — 
cały. proceder trw a zaledWie godzinę.

1  N A D E S Ł A N E  f l
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

R o e n t g e n  o l o g

D r. Em a nu el S p e rb e r
powrócił

Lwów, Kopernika Zł. I. T el: E6-ZU

PR Y W A TN Y  ZAKŁAD NAUKOWY IM. H. J0RDANA 
we Lwowie ul. św . Mikołaja 16 (Tel. 14-36), 

ul, Sobieszczyzny 15 (Tel. 60' przyjmuje zgłe 
szenia na r. 1U21/30 do szkół/ powszechnej 
gimnazjum i internatu. Od 1-go września br. 
otwarta zostanie I i II kl. k-ydukacyjnej sz&o 

ły powszechnej przy ul. Sobieszozyzny.

\



ZAWODY DRUZifN ROBOTNICZYCH
R. K. S. —  HAKOACH 7 :1  (5 :0 ) .  

(Mlstirz. al. C.). Przebieg grg; ciekawy. 
W  pierwszej połowie przew aga RKS u, 
któfry strzela 5 bramek

W  dirugiej połowie gra wyrównana. 
Bramki strzelili Bjhun 4, Póisetek, Cwil 
i Swietiiik po jednej. Sędziował p. Na- 
bitlep. RKS w obecnej formie przedsta­
wia się jako drużyna fizycznie i tech­
nicznie b. dobra I jest najbardziej pre­
destynowaną db osiągi.ięc:a I miejsca 
w  g a p ie  „C“. Jedną uwagę należałoby 
zwrocie pod adresem RKS, to tę mia­
nowicie, aby wszelkie spory załatw ia­
no poza boiskiem.

RKS LEGJA —  ABSTYNENCI 2 : 1 .  
Gra o jmistrzosłwo klasy C. Bramki 
strzelili dla Legji ttow. W ieluusz i 
Makar

REKORD —  2RKS METAL 1 : 0 
Zaw. towarzyskie. Niezasłużona klęska 
Metalu, który miał silną przewagę pod­
czas calcgo mecz” . Sędziował p. B-iick 
z Rekordu stronniczo, który nie uznał 
bramki strzelonej przez M etal zupełnie 
prawidłowo.

Ba--Kochba — Zenit 3 : 5. Mistrz 
ki. C

Biały Orzeł — Vis 2 : 1. Mistrz 
ki. E,

Sparta —  Jutrzenka 2 . 0. Mistrz, 
kl. B.

Deutschman, Kobzia^, Kuchar, Na,stula, 
Sawka (Dr. Garbień), Szabukiewicz.

Jakc rezerw ow i: Drapała, Piłak I, 
Ozajst, Mauer, Prass, Maurer, Bim - 
bach, Horowitz, Urich, Rusiecki.

ROZGRYWKI IIGOWE-
W isła —  Ruch 2 : 2.
G arbarnia.—  li.egja 4 : 2.
I. F C. —  Ł. K S .J K 2 .

Turyści —  Czarni 1 - 1.
Pogoń —  W arszaw ianka 1 : 1.

IflbELKA LIGOWA-
W isła gier 8, punktów 13, Ł. K. S. 

g. 8, p. 12, Garbarnia g. 8, p.10, 
Ruch g. 6, p. 8, 1FC g. 6, ip. 8, 
Legja g. 9, p. 8, W arta g. 7, p  6, 
Czarni g. 4, p. 5, ogoń g. 6, p. 4, 
Crapovia g. 7, p. 4, W arszaw ianka g. 6, 
p. 4, T icyśri g. 6, p. 4, Poion'a g. 8, 
p. 3.

—o—

Klubów SDortowych.Czołowi zapaś ucy Łódzkich Robotn
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Wstrząsający wypadek śmierci
potrąconego przez samochód,

52 letni Salamon Schwarz, zatrudnio­
ny przy transportowaniu węgla, wczo­
raj po godzinie 8orne' rano wyskoczył 
z wozu tramwajowego w pobliżu real­
ności pod 1. 55 w ul Gródeckiej. —• 
W  tym momencie przejeżdżało auto 
ciężarowe, naładowane cukrem, firmy 
,,Poisot“, kierowane przez Stefana Szar 
cha. Schwarz został potrącony przodem 
motoru i runął na Druk z taką siłą, fee 
doznał rozbicia czaszki. Nieszczęśliwy

zginął na miejscu — W strząsający ten 
wypadek spowodował olbrzymie zbie­
gowisko i wstrzymanie ruchu tramwa­
jowego przez pew ien czas

Policja przeprowadzaj iC dochodzenia, 
ustalda, że szofe- nie ponosi winy w 
typi wypadku. Pozostawiono go przeto 
na wolności.

Zwioki ofiary tragicznego wypadku 
odwieziono do Instytutu medycypy są­
dowej.

BIEG KOLARSKI uubyl się w nie­
dzielę o tytuł najlepszego kolą za ży­
dowskiego. S tart i meta na rogatce 
Janowskiej. Bieg n a  100 km.: Lwów —  
Jaworów —  Lwów:

1) Kisiel (Hasm. Lwów) 3 godz. 36 
min. 27.8 sek.

2) Leibkr (Makabi Kraków) 3 godz. 
45 imin. 56.6 sek.

3) L ew e (Hasm. Lwów).
S tą towało 11.

Bieg na 20 km dla nielicencjowanych 
i niestow arzyszom di. Stari. 21, uKori- 
czyło 17;

1) Hubel (LTK i M ) 43 m. 43 sdk.
2) Herman (Makabi Kraków).
3) Haftka (niest.).
4) Ehrenpreis (1TK i M.).
O g a n r  ac a zawodow spoczywała w

^ęku kier. Sekcji kol. Haemonei p. 
Szlilikiego, który bieg ten przeprowa­
dził bez za-zutu.

ZAWODY MIĘDZYMIASTOWE 
Ł oD Ź  —  LWÓW

odbędą się dnia 2. czerwce b. r. o 
godz. 17-tej na boisku ILKS Czarni.

W  skład reprezentacji Lwowa wejdą 
następujący gracze: Krasicki, Olejni­
czak, Paiąk, Schneidg-, W itkowski,

frzemytnlclwii jedwabiu
we Lwowie.

Przez trzy  dni toczyf się proces 
przeciw kuncowi H enrykow i Zucker- 
kandlowi i spedytorow i W . Amste- 
row i, oskarżonym  o sprow adzenie w 
nielegalny sposób 2 skrzyń jedw a­
biu z W iednia, przez co (Skarb pań­
stw a poniósł szkodę 80.000 złotych. 
Z przebiegu procesu w ynikało, że w 
Urzędzie celnym na dworcu g łów ­
nym panu ją  nieporządki. Obie bo­
wiem paki z jedw abiem  zostały Wy­

w iezione do m iasta, a na to  miejsce 
ustaw iono paki z baw ełną. O czyn 
ten był oskarżony Amsier.

Po przeprow adzonej rozpraw ie Zu- 
ckerkandel został uw olniony od  winy 
i kary, A m ster zaś został [ukaranjy 
grzyw ną 1.300 żł., za popełnienie nie­
form alności przy wywozie tow aru.

W  spraw ie tej dyrekcja Urzędń peł­
nego zarządziła śledztw o dyscypli­
narne przeciw funkcjonarjuszom , urzę 
dującym  na dworcu głównym .

Rozprawie przewodniczył r. Rupp, 
oskarżał prok. Turnelli, b ron ił dr. 
Kibitz i dr. Janusz W eiss.

Towarzyszki pamiętajcie o dniu kobiet 9-go czerwca



„DZIENNIK LUDOWY" n,r. 122 z  dnia 2. czerwca 1929. ____ 18!________ £__________ l

dszukatieze nrahtyki i ntiirdala neiBezka 
austriackiej prawnika

Dr. Hersz Nafłati Lam, obgWatel re­
publiki austriackiej, był właścicielem 
firmy uandlowe; „Haeila” przy ul. Lin­
dego 1. 10 we Lwowie. Z powodu sta­
nu pasywnego bilansu d,r. Lain posta­
nowił zwinąć imeres i wyjechać z 
Polski Aby zdobyć gotówkę na „prze­
prowadzkę" zakupił na kredyt w „Pol- 
minie" większą ilość przetworów rop­
nych, wartość' 16.000 zł., wręczając 
za nie weksle w  znacznej części wy-

Kronika.
Lwów, dnia 1 czerwca 1929.

JUBILEUSZ GMINY EW ANGELIC­
K IE J W E LW OW IE. Lwowski zbór 
ewangelicki obchodzi w roku bieżącym 
150-lecie swej działalności. W ciągu tego 
czasu pracował zbór nad rozwojem życia 
religijnego na terenie Lwowa oraz kilku 
gmin podmiejskich, w których skupiała 
się większa ilość wiernych.

Uroczystości jubileuszowe odbędą się w 
niedzielę 2 czerwca.

STRZAŁY I UJĘCIE WLAMYYVACZA 
NA DWORCU TOWAROWYM W czoraj 
po północy patrolujący policjant zauwazy 
na dworcu towarowym dwóch osobników, 
którzy pomimo oddanych strzałów usiło­
wali zbiedz przed pościgiem. Policjant zdo 
łał jednak przytrzymać jednego z nich, któ­
rym  ja te ię  okazało był karany za kradzie­
że Józef Bobela. Kolega jego zdołał zbiedz.

SMUTNY' EPILOG W ESO ŁEJ ZABA 
YVY YV ub. niedzielę w kiosku Kwaśniew­
skiego przy ul. Stryjskiej wesoło zabawiało 
się towarzystwo złozone z 3 kobiet i 4 
mężczyzn. Po pewnym czasie wynikła któt 
ma pomiędzy prostytutką Stcfanją Bielec­
ką a jednym z mężczyzna, przyczem ko­
bieta ta została pobita tak silnie, że stra­
ciła przytomność. Zawezwane Pogotowie ra 
tunkowe odwiozło Bielecka do szpitala.

NIESZCZĘŚLIWY W YPADFK i-RŻY 
PRACY S. Griinberg lakiernik, wczoraj 
przedpołudniem spadł z rusztowania w 
warsztatach kolejowych i dozna* ciężkich 
obrażeń. Pogotowie rat. odwiozło go w 
stanie groźnym do szpiiala.

ROZBICIE KASY V ZW IĄZKU OKR. 
KASY’ CHORYCH. Onegdaj w nocy wła­
mali sic złodzieje do biura Związku Okr. 
Kasy Chorych przy ul. Dwernickiego 3 
gdzie po rozbiciu kasy wertheimowskiej za­
brali 800 zł. w gotowce.

Jako podejrzanych o tę kradzież aresz­
towała policjo Eugeniusza Nakonocznego, 
Józefa Czorniia i Leona Kohla.

Łańcuch ptasowy
Wezwana składam  na fundusz prasowy 

kwotę 5 zł i wzywam do złożenia odpo­
wiedniej kwoty p. ZdL sława Żmudzińskie­
go urzędnika firmy Br. Groedel w Demni 
Wyżnej. j r ' 1

K. Zającówna, Skole.
i — O—
S praw y p a rty jn e .

W  niedzielę, 2 czerwca b. r. o godz. 
10-tej w lokalu Z. Z. K. na Babińeu 
Nr. 128.

YV SOK.iLU 
ZJAZD P. P. S powiatu SOKALSKIEGO.

Na porządku dziennym: S prany bardzc 
ważny.

Uprasza się tow. tow. o niezawodne 
przybycie.

O. K. R. P. P S,

łudzone, oiraz bezwartościowe. Nastę­
pnie sprzedawszy benzynę i smary, ci­
chaczem zlikwidował sw ą firmę, odha- 
jął mieszkanie i wyjechat w kierunku 
Niemiec. Zą -ząd „Polminu", dow ie­
dziawszy; się o tern, powiadomił poli­
cję o ucieczce dr. Lama. Na telegra­
ficzne zarządzenie przy trzymano pomy - 
słowegc spryciarza w Katowicach, — 
skąd będzie or. odstawiony do Lwowa.

Literatura i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO'-

Sobota o 3‘30 pop. ,Zemsta”.
1 obota o 7‘30 „Żvdówka“.
Niedziela o 3 ‘39 „Dwaj panowie B.“
Niedziela o 7‘30 ,,Borys Godunow”

REPERTUAR TEATRU MAobGO.
Sobota o 7‘30 . M ło.ść bez fi sza”.
Niedziela o 3*30 „Pociąg widmo”
Niedziela o 7‘30 „Miłość bez grosza”.

—O—
SKRADZIONY POSAG”, olo tytuł naj­

bliższej .premiery w Teafrze Małym Dosko­
nała ta komedja, nosząica drugi także tytuł: 
„Sylwia kupuje sobie m ęża”, ma za soną 
niezliczone sukcesy na scenach zagranicz­
nych. Odznacza się ona prawdziwie zajmu­
jącą treścią i niepospobtemi walorami 
scenicznemu tak, że może liczyć na pełny 
sukces. Reżyseruje p. Okormclu. Prem iera 
we wtorek. i’ i ;

R epertuar kin Im ow stith .
KOPERNIK: ,.Submarine*' Łódź poc'.- 

‘wodna S. 44.
MARYSIEŃKA: ,.Subnianne“ Lódz pc 1L 

Wodna S. 44
LEW : ..Księżna Edyta". Przygody c t-  

ki króla konserw.
PAŁACE: „Miłość dziewczyny z Mus:c 

balu” i „Nieznośna F ifi”.
APOLLO: Lon Chaney ,,W wirze w ic- 

k'omie:skim ‘‘.
COLOSSEUM: Douędas Fsirbairkś ,,W  

..żponacb w ai;a ta” .
CHIMERA „Na stokach . cytadeli”

CASlNO: , Ża'' mi’ości” z Greią Gnrbo. 
PASAŻ: ..ZdraJziećka Kula” Buck- J nes 
OAZA. „Rajski ogród”.
UCIECHA: D o n fp s  F a ir la .k s  ,.12 d a -  

m entóW .
FATA MORGANA: ,,S //s 'a  ple a ś u ia a "  
l UNA: ..Zem sta m urzyna” oraz kome­

dja.

D zia ł filnrnwy.
T,Sibmarine“ w  kinach „Kopernik” 

i „M ąrysienka”.
p i m wytworni amerykańskiej z sjlne- 

mi wpływami techniki angielskiej.
T-eść trochę oklepana. A więc dwóch 

przyjaciół, marynarzy!, jeden cieszący 
się względami kobiet i stale odbijający 
przyjacielowi kochanki. Na tern tle po­
wstają nieporozumienia, zerw anie sto- 
s u h k ó w  przyjacielskich, potem wszyst­
ko isię wyjaśnia i wreszcie znowu zgo­
da. Wszystko to już widzieliśmy. Na 
szczęście peść ma tu rolę podrzędną. 
Glowną ~ z tezą, to doskonale wykonane 
zdjęcia scen morsa ich. Manewry łloty 
Wolennej ame-ykańskiej, łodzie podw o­
dne, pływaiące lotniska, p-aca nurków 
i t. d.

W szystko wykonane wspaniale i da­
jące obraz, ile pieniędzy w alą w  zbro­
jenia pio-skie najwięksi propagatoro- 
wie pokoju —  rtinonjKanie.

Nożowcy przed sadem.
D nia 8 stycznia w Borkach D o rn i. 

nikańskich wynikła bójka pom iędzy 
W asylem  W owczakiem a likiem  Sziwe 
cem, przyczem W owczak zranT prze­
ciwnika bagnetem  w plecy Wczx> 
raj po przeprow adzonej rozpraw ie sę­
dzia Sokołow ski skazał aw anturnika 
na trzy miesiące w ięzienia. ' 1

W  lokalu1 przy 'ul. Sobieskiego pod
1. 32 przed kilku1 tygodniam i na za­
baw ie niejaki S tanisław  Żółtowski 
wszczął aw anturę z Rudolfem  Adam­
skim, poczem pchnął go nożem fw 
lew ą pachw inę. W czoraj odpow iadał 
Żółtow ski przed wyrokującym  sędzią 
r. Szulisławskim  i został skazany na 
5 miesięcy więzienia.

—O—  I
Fata ln e  skutki eksplozji 

beczki ze spirytusu.
W czoraj w południc w rafinerji spiry­

tusu w Bogdanówice ślusarz Stefan So- 
szański naprawiał metalową oeczkę ze spi­
rytusu. V, czasie rozgrzania dna przy luto­
waniu, gazy które wytworzyły się we­
wnątrz, eksplodowały, rozrywając beczkę 
w kawałki Odłamkami blachy został So- 
szański ciężko poraniony ua twarzy. Za­
wezwane Pogotowie ratunkowe odwiozło go 
do szpnala.

L LI ■ 1 U. -J'l' ■! 'P
Kom unikaty.

„CYRK-PAHODJA” daje dziś w so­
botę dnia 1. i jutro w niedzielę dnia 2. 
czerwca tylko dwa przedstawienia v7 fiu- 
dynku cyrKowym przy ul. Kopernina 43, 
o godz. 8‘15. w ieczorem /N um rogram  skła­
dają się: jiopisy konne i sportowe oraz 
prawdziwy dowcip, w wykonaniu b. arty­
stów Teatru Małego i uproszonych spor­
towców. Pewien pan w czarnej masce wy­
kona szereg produkcji konnych, członkowie 
KluPu zapaśniczego im. Cygamewicza na­
produkują zapasy atletów oraz szereg po­
pisów gimnastycznych. W imprezie L.erze 
udział pp. Barski i Lewicki, artysia teatru 
poznańskiego p. Sułkowska.

Dochód przeznaczony na walkę z priiź'i- 
cą . Przez cały czas przygrywać będzie 
orkiestra 14 p. ułanów.

POLSKIE TOM. HISTORYCZNE. -  
WTaInc Zgromadzenie Delegatów odbędzie 
się 3. czerwca o godz. 16‘30 w sali Unji 
Lubelskiej Uniwersytetu J. K. Część pu­
bliczna rozpocznie się punktualnie o godz. 
18‘30 z: odczytem prof Franciszka Bujaka 
p. t. Bilans wydawniczy prucy historycznej 
1900—1929. Na części pubi.eznej goście 
mile widziani. Równocześnie odbywać się 
będą posiedzenia Zarząuu Głównego w po­
niedziałek o godz. 10‘30 i we wtorek o 
17-tej oraz Stałej Delegicji Zjazdów histo­
rycznych we wtorek 4. czerwca o go Iz. 10 
w sali .seminarjum historji polskiej. '

TOWARZYSTWO SZKOŁY GRAFIKI
PRZEMYSŁU GRAFICZNEGO urządza 

krótkoterminowy Kurs Akcydensów. Lekcje 
kursu odbywać się  będą w środy i so­
boty wieczorem, zaś w niedziele przedpo­
łudniem.

W pisy oraz inform.icje codziennie od 
godz. 10—1 i 6—8 w Sekretarjacie Miejsk. 
Muzeum Przem ysłu Artystycznego, rl. Het­
m ańska 20.

Otwarcie kursu nastąpi 2. czerwca br. 
o godz 11-tij przedpołudniem w sali W y­
kładowej Miejsk. Muzeum Przem ysłu Art. 
we Lwowie. ; i , i ,
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Gra wojenna dziennikarzy sowieckich.
M O SKW A. M oskiewska „Rabocza- 

ja  G azeta" f zorganizow ała w tych 
dniach „grę w o jenną" dziennikarzy 
sowieckich. Były to  jakgdyby m ane­
w ry dziennikarskie, w zględnie próba 
„pogotow ia bo jow ego" [ rosyjskich 
dziennikarzy. Zadaniem  „g ry "  było 
w yjaśnienie, jak  pojm ują dziennika­
rze sowieccy zadania obsługiw ania ar- 
m ji czerwonej podczas wojny. P od­
czas „m obilizacji" dziennikarzy, na­
czelny redaktor „RaDoczej G azety" 
F. Kon, zw racając się do p rzedsta­
wicieli prasy, ośw iadczył: „Trzech
rzeczy pow inniśm y się nauczyć pod­

czas „gry w o je n n e j" : należytego ob­
chodzenie się z tajem nicą w ojenną, 
dobrego orjentow ania się w szybko 
zmieniających się sytuacjach i do­
kładności w p racy". I

Podczas „gry w ojennej"  dzienni­
karze sowieccy napisali szereg  ko­
respondencji z „ fron tu", karykaturzy­
ści wykonali szereg „w ojennych" ka­
rykatur, w spółpracow nicy a jtncji te ­
legraficznej redagow ali depesze z pla 
cu boju  itp. O rganizatorzy „gry  w o­
jen n e j"  z imprez} tej są  — 'według 
pism moskiewskich — bardzo zado­
woleni. ' i

„Zdekompletowanie" ćw:erćś«riatka
z ul, Grćdetkjej.

Sala rozpraw  sądu karnego prze­
pełniona była wczoraj przedstaw iciel­
kami ćw ierćśw iatka, oraz suteneram i
i nożowcami. Powód był ku .emu, 
gdyż na ław ie oskarżonych zasiadło 
7 przedstaw icielek tej „sfery" , któ­
re  wieczorami zawzięcie nagabują 
mężczyzn w ul. G ródeckiej i sąsied­
nich. • i , i

O skarżone odpow iadały za kradzie­
że sklepow e Między innemi skradły 
one w sklepie D reskra przy fal. G ró ­
deckiej 4 sw etery, w sklepie Felda 
parę bucików, na szkodę C ecylp Ni- 
drig  5 kapeluszy i torebkę, Mieczy­
sławowi W ytulakow i 150 zł. w raą

z portfelem , oraz Janowi D rozdow ­
skiem u 70 zł. Pozatem  niektóre z Imch 
odpow iadały za opór i poturbow anie 
policjantów .

Po przeprow adzonej rozpraw ie zo­
stały  skazane po 6 miesięcy w ięzie­
nia Anna Jurkiewicz, M ichalina D er­
kacz i Janina Balicka. Helenai H e r­
manowicz została skazana na ;3, S te­
fania Diaczek na 2, zaś M arja H a- 
w ryłów  i W anda Sołtys p o  1 m iesią­
cu zaostrzonego więzienia.

Rozprawie przew odniczył r. Ter- 
til, bronili dr. Jerzy Mil,ćh i dr. Sz. 
W eiss.

Z ruchu zawodowego.
Dnia 26. |maja b. ,r. odbyła się kon­

ferencja okręgowa w  lokalu Zw. Gar­
barzy we Lwowie.

Konferencję zagai! imieniem Centra­
li przedstawiciel Zarządu Głownego, z 
W arszawy tnw T. Kapiika; przewo­
dniczącymi wybrano tow. Salomona 
(Garbarze, Lwów), sekretarzem tow. 
Podczaskiego (Garbarze, Lwów) 

Referat o sytuacji w przemyśle skó­
rzanym wygłosił tow. Kapiłka, który 
wskazał na próby- rozbicia jedynej o- 
s tc ! klasy (robotnicze; —  Związków 
Zawodowych prze z BBS.,,, i ostatnio 
pr zez maołodpowieJziaJ iy.cn W irost- 
ków komunistycznych 

Po referacie w ywiązała się bardzo o- 
źyw iona dyskusja, w  której zabierali 
głos wszyscy delegaci. Pj.zytjętc rezo­
lucję protestującą przeciw wrogom ro­
botniczego fuchu1 zawodowego, i usta­
wodawstwa socjalnego, przyczem kon­
ferencja wyraziła protest przeciwko 
wycofaniu p-zez rząd projektu usta­
wy o ubezpieczeniu na sta-ość.

Jednocześnie postanowiono utwo-zye 
sekretariat okręgowy Związku S k ó ­
rzanego na terenie Małopolski W scho­
dniej z  siedzibą we Lwowie.

W  punkcie ostatnim p o d n o szo n o  
kwestje ujednostajnienia cen płacy na 
całum terenie Rzeczypospolitej Polskiej.

Pnd względem spożycia n i m  
stoimy no szarym końcu.

Jakkolw iek spożycie cukru w P o l­
sce w zristr., to jednak w po iów nam u 
z innemi krajam i stoimy na szarym 
końcu, przewyższam y tylko pod tym 
względem  Rosję i Rumungę. I tak w 
r. 1921 spożycie cukru na mieszkańca 
w Polsce w ynosiło 4— 8 kg. rocznie, 
obecnie 11.5 kg. To znaczy — mniej 
więcej 1 kg. cukru w ypada ,na ied- 
nego człow ieka na rok. Niskie to 
spożycie świadczy, jak źle odżyw iają 
się ludzie w  Polsce. Bo np. w Danji 
spożywa rocznie jeden człowiek (prze 
ciętnie) — 53.8, następnie Anglja — 
43.2, Szwajcarja — 38 5, A ustrja —
29.7, Czechosłow acja — 28.7, N iem ­
cy — 22.7, Gdańsk — 20, W ęgry
11.1, a tylko R asja —■ ,7 i Rumunja 
— 6. 1 '■!

Różnice w  spożyciu cukru w p o ­
szczególnych w ojew ództwach są nastę 
p u ją c e : w woj. warszaw skiem  doszło 
ono do 20.1, pozańskiem  — 16.7, 
łódzkiem  — 14.2, krakowskiem  —
12.8, stanislaw ow skiem  — 6, tarno- 
polskiem  — 4.3, nowogródzkiem  -—
5.1, reszta w ojew ództw  zajm uje m iej­
sce pośrednie w tym szeregu.

Uroczystość odsłonięcia sztandaru 
Sehcji Hobiet PPS. we Lwowie
odbędzie się dnia 2. czerwca 1929 r. 
w  lukalu Związku Zawodowego Kafla- 
rzg, przy ul. Zielonej 7.

P r o g r a m :
1) Czerwony Sztandar —  odegia or­

kiestra Zw, Zaw. Garbarzy.
2) Otwarcie uroczystości i odsłonię­

cie sztandaru —  tow. M. Drobu- 
iowa.

3) Kantata —  odśpiewa Chór Rob.
4) Przemówienie sekr. Kom. Obwód, 

tow. B. Skalaka.
5) Przemówienia delegatów.
7) Orkiestra Zw. Zawód. Garbarzy 

odegra szereg utworów.
Początek uroczystości o godz. 10-tej 

rano, wstęp wolny.
Uprasza s 'ę  ogól robotniczy Lwowa 

o liczny współudział w tej Uroczystości.
Organizacje winne przyjść ze sztan­

darami.
Sekcja Kobiet P- P. S. 

we Lwowie-

OBWODOWA KONFERENCJA KOBIET 
WSCH. MAŁOPOLSKI odbędzie się 2. 
czerwca o godzinie 2-die) po po i. w1 sali 
luaflarz’) ul.' Zielona 7, z następującym 
porządkiem dziennym: ' f

1) Zagajenie i po w p a ni a ucz 'stajenek!.
2} Referat o sytuacji po.uycznej tow1. 

sen Fluszyriskiej.
3) Referat organizacyjny tow. M. Dro- 

butowej.
4 ) Spraw ozdan ie  z  d'zia ’BlnoSci.
5) Wolne wnioski.
O godz 11 -tej -przed pot. odsłonięcie 

Sztandaru Sekcji Kobiet PPS.
Uprasza się wszystkie a r g ta ir a c e  o 

wy sianie delegatek.

Kącik pouczający

Golgota.., drzewa.
Celem przekonania ,się, jak szybko 

przerabia się drzewo w  fabryce p a­
pieru, by użyć go następnie do gazety, 
uczynił pewien rabrykant nader zajmu­
jącą próbę:

O pzy! kwadranse na ósmą zrana, 
pięknego, majowego dnia przybyli 
d;vvale d-o lasu- i wyszukali sobie po­
tężne drzewo. W kuka minut później, 
olb-zym został ścięty. Załadowano go 
na łączkę i z przy|rody pełnej zieleni 
dostało się drzewo do szarej fabryki. 
W śród pienia żałosnego kół młyńs­
kich zmi ilono drewno i zamieniono w 
W papie-. O godzinie 9 minut 30 z 
maszyny wyszedł gotowy pierwszy bal 
papieru. Autem ciężarowem, w szyb- 
kinm tęmpie zawiezjono go do naj­
bliższej drukarni dziennika. Maszyna 
drukarska, hucząc, przyrriuje byłe 
drzewo, na papier spadają czarne jak 
smoła kolumny liter, a drzewo stało się 
gazetą.

Punktualnie o 11 przedpołudniem 
kolporterzy sprzedawali pierwsze e- 
gzempla-ze gazety, diukowane na tym 
papie-ze.

Równo trzy1 godziny z kwadransem 
t-w ata droga z  lasu, aż do rąk czy­
telnika.

DoKonało się.
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3)zial Szachowy
pod r e d a k c ją  M . S e in fe ld a , k ie r o w n , S ek cji s z a c k . R K S  i  T .U .R

Mat w 2 posunięciach 
(ułożył L. Lewicki).

Biaie zaczynają i wygrywają.
Białe: Sa3, Hn5, Ku4 W c5, Sd4.
Czarne: Kd6, e5, We7, -Se8, Hf6, Sg7,

Gg8. 1 i
5+ 7= 12 .

]Mat w 3 posunięciach 
(ulożyl L. Lewicki).

B iałe: Kbl, b3, Hb8, e3, d7, Sf6, g4, 
Sg7 Gg8. Chi

Czarne; S d l Sd6, el, Ke5, Gd8. 
10+5=15.

A b C D E F G H

Białe zaczynają i wygrywają.

G ra  w  s zac h y .
Figury szachow e i gra.

Przystępujem y teraz do figur szacho- 
wyctl. Jest ich 32. t. j. 16 białych a 16 
czarnycn; bywają także figury inaczej ko­
lorowane, ale te są rzadko w użyciu. W iel­
kość figur musi nyć ściśle zastosowana 
do wielkości szachownicy. Figury arty­
stycznie wyrobione wyszły dziś z mody; 
zresztą prędko się zuży wają i łamią. Za­
sadą jest, aby nie były wytworne, lecz 
gustowne i mocne Dzielimy je na 3 ka­
tegorie: I

a) K rćlow ie: król biały i król czarny.
b) Oficerowie: H etm an biały i hetman 

czarny, wieża biała i wieża czarna . gier­
mek biały i giermek czarny; skoczek bia­
ły l skoczek ,czarny. " i

c) Pieehury (Pmnki): piechur biały i 
piechur czarny. Piechurów  jest 16, t. j. 
8 białych, a 8 peormich. Nazywają się także 
pieszkuroi pionkami lub chłopkami (Bauer)

A B C D E F G H

b  i  l WMśĘ

» rS i  S i p .

W ł H f  U l  H f
W/M

m  i w m m %

Anglicy nazywają giermka biskupem 
(bishoi) i oznaczają przez infułę biskupią 
Francuzi zaś błazńem (fon), a oznaczają 
przez czapeczkę, z dzwonkami. Najpospo­
liciej jednak są w użyciu szachu niemiec­
kie, przedstawione na naszych schematach.

Gra w szachy odbywa się zwykle m ię­
dzy dwoma osobami (chociaż może być 
z każdej strony po kilka osób, tworzących 
niejako spółkę), z których jedna prowa- 
wadzi figury białe, druga czarne. Pospoli­
cie jest przyjętem, iż przed rozpoczęciem 
gry losuje się, kto ma grać jakiemi figu­
rami. Losowanie odbywa się w ten sposób, 
że jeden z graiczów bieże w jedną rękę 
pionka białego, w druga zaś czarnego, m ie­
sza je tak żeby przeciwnik nie widział, 
w której dłoni jaki się ukrywa, i każe 
wybierać. Komu dostał się. kolor biały, ten 
gra białemi i rozpoczyna partię; w następ­
nej partji. ten, co m iał białe, bierze (czarne 
i t. d. Białe jednak rozpoczynają zawsze. 
Powyższe postępowanie ma jeszcze i to na 
celu, aby nie przyzwyczajać się do grania 
jednym tylko kolorem, lecz zarówno pro­
wadzić dobrze białe, jak i czarne. Jest to 
rzecz bardzo ważna i tego zawsze trzeba 
przestrzegać, gdyż często zdarza się, że 
gracz słabszy pokonuje z łatwością o wiele 
silniejszego, który przyzwyczaił się do gra­
nia jednym tylko kolorem Figury uslawia 
się na szachownitty w następujący sposób:

w pierwszej linji: wieża, konik, giermek, 
królowa, król, giermek, konik, wieża.

w drugiej lin ji: same pionki (8).
Z powyższego schematu widzimy, iż 

każdy z grających rozporządza jednym kró­
lem K et i Ke8, jednym hetmanem Hdl 
i tiilH. dwoma giermkami Gcil, Gfl, G 8, 
Gf8, dwoma skoczkami Sb I, Sgl, Sb8, S"8, 
dwiema więzami W at, W łit, WaS, WhS, 
tudzież ośmioma pionkami, (tych nic ozna­
czamy żednemi literami, lecz tylko nazwa­
mi pól, na których stcyA, a2, b2, c2, e2, 
f2, g2, h2; 37, b7, W7, d7, e7, f7, g7, li7.

Oficerowie, siojąpy po prawej stronie 
króla (skrzydle uróiewckie czyli' prawe), 
nazywają się królewskiemi, po lewej zaś 
stronie hetm ana (lewe czyli hetmańskie 
skrzydło) hetmańskiemu Pionek1, stojący 
prze’d królem, ~ nazywa się królewskim', 
przed hetm anem  hetmańskim i t. d.

W ustawianiu figur szachowych trzeba 
się ćwiczyć tak długo, dopóki nie nabie­
rzemy takiej wnrawy, iż z paimęe.i po­
wiemy, na jakich polach stoją, np. król 
biały na polu czarnem el. czarny na bia­
łym  e8, hetm an biały na polu białem dl, 
czarny na czarnem d8 (według starodawnej 
reguły — regina regit colorem —| t. j. kró 
Iowa włada kolorem), wieże białe: jedna 
na polu czarnem al, druga na polu bia,- 
łem ST, pionki wieżowe (narożne; czarne: 
jeden na polu czarnem a7, drugi na bia­
łem h7. 1 i ;

P artję szachów, czyli krótko partję gra 
się w ten sposób, iż najpierw białe robią 
posunięcie (ciąg. ruic-h) jedną z figur, !(nigdy 
dwoma naraz, jak to czynią partacze) po­
tem czarne, potem  znowu białe i t. d. W 
jaki sposób posuwamy poszczególne figu­
ry, poznamy w dalszym ciągu.

L. Lewi ki.

Kom unikaty.
Dnia 1 czerwca o go;Iz. 7‘30 w sobotę 

odbędzie się przyjacielski rewanżowy tur­
niej szachowy z Związkiem Żyd. Urzędni­
ków Prywatnych. Skład drużyny jest na­
stępujący: Maks Seinfeld, Eustachy Dyki, 
Reizes, Lewicki. Rotsztein, Karst.

„REFLEKSJE O GRZE W SZACHY11.
1) Lepiej jest .przebrać z lepszej,,,! g ta- 

czeim, niż wygrać z  go.-szym.
2) Nie $ztuka jest gr ać jeśli się umie, 

natomiast nie umieć i grać jest „impe- 
tyhenicją11.

3) Szach,sta bez cierpliwości, jest jak 
krawiec bez igły.

4) Szachy uczą myśleć, nie znaczy to 
jednakowoż, że każdy szachista umie 
myśleć ]

Kronika szachow a.
6-LETN I A PARTJA SZACHÓW M IĘ­

DZY EUROPĄ A AMERYKĄ. Niedawno 
skończyli dwaj panowie N. •Roberlsohn z 
Nowego Jorku i Keystone z Adelajdy naj­
dłuższą i najdroższą partję szachową. — 
Partja ta ciągnęła się przez 6 l.at. Poszcze­
gólne ciągi komunikowali sobie ci pano­
wie listownie a wreszcie celem zbliżenia 
się do końca, robili też użytek z telegrafu. 
Ta nadludzka partja skończyła się prze 
graną fanatycznego Amcrnkanina, który 
jako odszkodowanie, m usiał zapłacić kitka 
tysięcy dolarów za telegramy i inne akce- 
sorja.

R A D  J O
N iedzie la , 2  czerw ca.
WARSZAWA 1395,1 ffl.

16.35. Odczyt z racji „Dnia spółdzielczości"
17.00. Koncert popularny (Transm. z Do-
19 56. Sygnał czas: i z Warsz. Obserw Astr.
20 30. Koncert popularny w wyk. orkiestry.

liny Szwajcarskiej).
23.00. Transm. muzyki tanecznej.

KRAKÓW 314.1 m
19.10. „Antena literacku".
20:30. Koncert wieczorny: pp. Gustaw Se­

rafin ''(śpiew), Józef Mikulski (wiolon­
czela), Ludwika Jaworzyńska (sopran).

23.00. Transm . muzyki tanecznej. 
POzNAN 33,85 m.

18.20. Koncert popularny w wykonaniu 
17.50. Audycja dla dzieci.

O rkieslry reprezentacyjnej 36 pp.
20.30. Koncert mistrzowski. W ykonawcy: 

Zofja Fedyczkowska (sopran), Michał 
Zadora. >

22.30 Radjogr. (syst. Fultona).
KATOWICE 416,1 m.

15.40. Koncert popołudn. P. Olga Kwiat­
kowska (śpiew) p. Janina Konopasek- 
Szaleska (akompanjam ent) i p. Magda­
lena Lipkow.ska (fortepiank

19.20. B ery  i bojKi śląskie".
20.00. Audycja z udziałem p. Andy Kit- 

schman (śpiew) i węgierskiego sakso- 
ionisty p. Arpada Lakatos.

WILNO 465.9 m 
10 00. „Co się. dzieje w W ilnie". ■(
17.25. Muzyka płyt gramof.

PRAGA (StrSsnice) 342,2 m.
18.03. Koncert muzyki Jana Straussa.
21.00. Koncert. i i

BERLIN 475,4 m.
17.00. Koncert kapd i Kermbach. Program 

popularny, i i i j ( _ i !
20.15. Koncert radjoorkiesfry.

W ie d e ń  (Rustnhflgel) 519,9 m.
18.15 Konceri kam eralny kwartetu Adler. 
20.00 „Ferdynand i kobiety".

Fauscher).' ' +  i
Następnie muz; ka taneczna (kapela

BUDAPESZI 545 m.
17.25 Koncert muzyki lekkiej.
22.15. P łyty gramofonowe.
22.45 Konceri orkie-slry cygańskiej Kurina.



16 „DZIENNIK LUDOWY" np. 122 z dnia 2. czerwca 1929.

Kącik humoru.
PRZY WYNAJMIE MIESZKANIA.
Ajent mieszkaniowy : Uważam jednak 

za  swój obowiązek zwrócić uwagę 
państwa, że w mieszkaniu tern niema 
mzienKi

—  Nic nie szkodzi — odpowiada 
wynajmujący —  bo my potrzebujemy 
mieszkania tyJko na rok.

ŁADNE WIDOKI-
Robotnik: P,rzez 20 lat pracuję u pa­

na w  fabryce, a zarabiam zawsze tylko 
30 złotych t ngodniowo.

1—- Przez 20 lat? i 30 złotych na 
tydzień ? Pomylicie, gdybyście przez te 
20 lat po tydzień oszczędzali 3 ziote, 
moglibyście teraz kupić sobje u nas je­
dną akcję!

W URZĘDZIE-
Interesant wchodzi do urzędu poczto­

wego, chcąc nadać pakunek. Urzędnik 
za ok'enkiem linjuje sobie tymczasem 
najspokojniej papier

PrzyDyły czeka przez dtuższy czas 
spokojnie,- wreszcie puka do okienka. 
Urzędnik otw iera i pyta-

— Czyi to pan pukał?
—  Tak, bo już kwad-ans pały nudzę 

się przed okienkiem.
—  O, to g łupstw o! Ja za tym okien­

kiem nudzę się już 28 lat 1

AUTENT v  CZNE.
U państw a J. odbywało się z d ra n ie  

komitetu pań dla zwalczanie prostytu­
cji, na któ~e to zebranie zostały zapro­
szone i przedstawicielki konyntu. Pod­
czas ogólnej dyskusji zabiera glos jedna 
z cór koryntu, która udowodniła, że 
największą przeszkodą w  zwalczaniu 
prostytucji, jest robienie im konkurencji 
w łaśnie p- zez panie z towarzystwa, na 
tem zebranie ukończono...

PRZY KASIE W  KINIE.
•— D,oszę o  poł biletu
—  A czy pan student?
—  Nie, ale ja... nie widzę na jedno 

oko.

f e t a  dla n M Ń  i pracodawców.
W obec olbrzymiego kryzysu gospodarczego i wzrasta­

jącego z każdym dniem bezrobocia, wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść z pomocą bezrobotnym w znale­
zieniu pracy, będzie stale pomieszczać w dziale drobnych 
ogłoszeń b e z p ła tn ie  ogłoszenia zarówno dla poszu­
ku jących  pracy robotników , nie mających w swoich 
orgnizacjach zawodowych biur pośrednictwa pracy, jakoteź 
dla o fiaru jących  pracę pracodawców.

‘w .

X OGŁOSZENIA

T A B L E T K I  musujące
sztucznych wód 

mineralnych

„GĄSECIUEGO“
K arlsb ad zk ie  M arjen b ad zk ie
EmsKlo S e lte rak le
KlssiHg-eusule Viohy
Zastępują naturalne drogie zagraniczne 
wodj mineralne. Żądać wyraźnie „Gą 
seekiego“. stosować za poradą lekarską. 

~ Sprzedają apteki.

Walne Zgromadzenie
UNIW ERSYTETU LUDOWEGO

w e Lwowie
odbęazie się w poniedziałek, 10. 

czerwca b. (r. o godz. 18.30 w sań żół­
tej Izby przem.- handlowej, ul. Bour- 
Ia~da Ł 5.

Porządek dzienny:
1) Odczutanie protoaolu z ostatnie, 

go W alnego Zgromadzenia.
2) Sprawozdanie z działalności Za­

rządu. i
3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
4) Uzupełniające wybory do Zarządu.
5) Wybór.' komisji rewizyjnej
ó) W ybór sądu rozjemczego.
7) Wnioski.
W  ~azie braku Kompletu następne 

W alne Zgromadzenie odbędzie się W 
godzinę później, bez Względu na ilość 
obecnych.

Za Za-zad:
Froehiich Hubert, Szczlyrek! fan’,

sek-et. przew .

ul. S za jn o c h y  I. 2.
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankow ska: Ubezp. na  w ypadek 

choroby ......................................
—  U staw a o ubezp. na w yp. 
choroby w raz z ordynac. wyb. 
do K as chorych (w  o p r)

Umowa o pracę pracowników umys1, 
, , „ robotników . . .

Sady pracy .............................
U rlopy w y p o c z y n k o w e ..................
Regulamin czynności kas chorych 
Kopani iew icz: Ubezpieozwaie p ra ­

cowników umysł.............................
Jan e lli: U staw a o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) .............................
K ra h e ls k a P ra c a  dzieci i młodoc.

Ocbrona p racy  w Polsce . . . 
D. G ros: Powojen. odbud. Polski .
Sjonizm A d w o k a tó w ........................
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist..............................................
KróliAski: Dzieje narodu polskiego 
Niedziałkowski: T eorja i p rak tyka

s o c ja l iz m u .........................................
Kropotkin: W ielka rew olucja fran. 
F o rczak ’ W alka o demokrację . .

— Kejigja a polityka . . . .  
Księga pamiątkowa P. P S . 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS.
Polski sport ro b o tn iczy ...................
M arks: K ap ita ł i tumy . .
Rosja sowiecka (2 tomy) . . . .  
8unharin: Teorja m aterjal. hist. . 
Beer: H isto rja  powszechna socja­

lizmu (5 tomów) . . .
Kautsuy : Rew olucja proletarjacka

i i ej program .............................
Fabierkiew icz: Rosja współczesna

W—  
8-— 
2-40 
2-40 
3 — 
1 —

1-50

9 —
2-50 
1 — 
1-20

—•50

1-fiO
1-58

5‘—
7-60
3 —

— •70 
ł'50  
2 —  

— •80 
16 — 
12 - —  

8' —

6’— 
5-50

w- . ~

Redaktor oupowiedzialny: JUL JAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spótdz. Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496.


